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Na sam „Dodatek41 prenumerować niemożna.

Przyjm ują nlę d o  umieszczania w  Inser a t a c h .
OGŁOSZENIA, ODRZWY* UWIADOMIENIA, d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju , ty -  

ezęce się p rzem y słu , handlu, rolniotw a, sprzedaży, knpna, dzierżaw  itp 
za opłatę:

Od w i e r s z a  drobnego jza jednorazowe umieszozenie po 4 kr., za następne po 2 k r 
Do każdego inseratu sałęezone być winno 10 kr. na opłatę stęplowę za 
każderesowe nmieszozenie. 

t i i s ty  z pieniędzmi prenumeraoyjnemi i inseratoweml przesyłane być winny 
franko do Bićra Bxpedyoyi Cmasu.

[la ty  reldamaoyjte nieopieczętowane nienlegaję frankowaniu 
tiisty niefrankowane nieprzyjmoję się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

& raków 24 lutego.
Cifjg dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

O dyspensach.
O dyspensę czyli uwolnienie od skutków  pocho­

dzących z zaw arcia m ałżeństw a nieważnego lu . 
dozw olonego, należy się starać u tó j  w ,adzJ ’kndaci; 
przepis został przekroczony ‘) . Gdy o 
unieważniających m ałżeństw o, jedynie * . .
m w w l  ■). p rseto  praw o u t o l . n l -  j J K J J T J J f  %  
kow ych , służy w yłącznie władzo*“ Jd * « a -
tychże w ładz sta rać  się nal®d y_akazdv^ WSBó l-
kazów ściśle kościelnych, od p
nych o ty le , o ile  przepisy tejże w ładzy są prze­
kroczone Ód zakazów w ładz cyw ilnych , dyspen­
suje w ładza c y w i l n a .  W edług  różności wypadków, 
różne organa tych w ładz obydwóch m ają praw o u -  
dzielania dyspensy. O ile praw o dyspensow ania za­
w isło od w ładz kościelnych , uważać należy jako  za­
sadę ogólną, iż od przeszkód w ażności m ałżeństw a 
udziela dyspensę tylko Ojciec ś. a) ,  od zakazów  zaś, 
bądżto ściśle kościelnych bądź w spólnych , biskup 
miejscowy. W szelako zasada ta ,  przypuszcza niek tó­
re  wyjątki. Mianowicie tylko stolica ś. ma prawo 
dyspensowania od zakazu niedozw alającego zaw iera­
nia m ałżeństw a, z powodu złożonych zwyczajnych 
ślubów czystości, lub też różnicy re lig ii, między 
katolikami a protestantam i zachodzącej 4). Przeciw nie 
mają praw o dyspensowania biskupi, a naw et powin­
ni, jeżeli na spraw iedliw ych przyczynach niezbyw a, 
chętnie używać nadanej im do tego w ładzy przez ś. 
stolicę aposto lską, jeże li zachodzą następujące prze­
szkody ważności m ałżeństw a: 1. Pokrew ieństw o i 
powinowactwo w trzecim  i czwartym  stopn iu , z ob­
cow ania dozw olonego; 2. Pokrew ieństw a duchowne: 
3. Powinowactwa z obcowania niedozwolonego, w y­
jąw szy  gdyby zachodziła obaw a, żo w skutek spro­
śnego stosunku, oblubieńcy spokrew nieni są między 
sobą w linii p ro ste j; 4. Pokrew ieństw o w trzecim  i 
czw artym  stopniu , pochodzące z w ażnego wpraw dzie, 
atoli n iespełnionego m ałżeństw a; nakoniec 5. P rze- 
Siknda p o c h o d z ą c a  z m ałżeństw a niew ażnego i nie­
spełnionego lub zaręczyn , o ile z ty c h  o s ta tn ic h  wy­
nika p rz-szk o d i unieważniająca s). N iektórym bisku­
pom z w y k ł a  ś. stolica apottolska udzielać co do pra­
wa ’dyspensowania od przeszkód unieważniających, 
leszcze obszerniejszą w ładzę, a to najwięcój na lat 
„icć a iz  isem i na ca łe  życie- P rócz tego zdaje s ę  
w ypływ ać z samej natury rzeczy, jakkolw iek ustaw a 
kościelna o tern p rzem ilcza , iż naw et pomimo szcze­
gólnego upoważnienia, służy biskupom to o b iz e rn ie j-  
sze prawo udzielania dyspensy w razach nagłych, 
gdy uzyskanie takowej od ś. stolicy apostolskiej je s t 
zu :ełiii-s niem oż-bnćm . W yjątek co do powyżej w y­
szczególnionych zakazów, w zględem  których sobie 
ś.  s t  lica a p o s to ls k a  prawo dyspensow ania zastrze­
g ła  ®) dowodzi stanowczo, iż biskupom służy prawo 
u d z ie la n ia  dyspensy od wszelkich innych z ikazów  
kośc iiła .

\V>jąwszy powyżej nadm ienione przeszkody u n ie - 
w aż n b jjc o  od klórych biskupi dyspensę udz elać mo­
g ą , należy co do w szelkich innych przeszkód w a­
żności m ałżeństw a, do tego  z m e rz a ć , ażeby cała 
ich d z i a ł a l n o ś ć  utrzym ywaną lub ponowioną zosta 
l a 7) , 1)1* te S° winien proszący w prośbie o dyspen­
so w yrazić przeszkodę dokładnie i z wszelkiem i o -  
kóliczn śc iam i, od których natura je j zaw isła ; i ró ­
wnież poprzeć dowodami przyczyny na któro się 
pow ołuje. Biskup przedsięw eźnne siósow ne docho­
dzenie co do okoliczności, k lo rem ają  być podstawą

0 orZeczenia lub przedstaw ienia jeg o  opinii sto 

iicy ś. 8)
W  miarę tego czyli przeszkoda czyniąca m flźeń- 

stwo nieważnym  lub niedozwolonym  je s t jaw ną lub 
te jną , zachodzi różnica tak  co do postępowania przy 
udzielaniu dyspensy, jak  i co do jej skutków. Jeżeli 
przeszkoda je s t ta jną i niezachodzi obawa je j roz­
g ło szen ia , a m ałżonkow ie proszą o dyspensę, jedy ­
nie p rzez w zgląd na spokój w łasnego sumienia, mo­
gą to  uczynić bez wym ienienia nazw iska, bądź sa­
mi, bądź przez spowiednika lub inną obraną do te ­
go stósow ną osobę. Atoli otrzym ana w  ten sposób 
dyspensa dla zakresu  sum ienia, niema znaczenia dla 
zakresu  p raw nego ; gdy bowiem przeszkoda nadspo- 
dzianie stanie się ja w n ą , starać się należy ® ®y8Pen* 
sę w zakresie prawnym w ażną, ażeby m ałżeństw o 
w obec sądów , niebezpieczeństw u mepodpadło. 
Ta różnica między dyspensą dla zakresu sumienia a 
dyspensą dla zakresu praw nego zachodząca, prowa­
dzi za sobą w w ypadkach, w których prawo dysp -  
sowania, stolica ś. sobie w yłącznie za strzeg ła , dal­
sza różnicę tak co do organów  je j imieniem działa ją­
cych. jakoteż i co do sposobu postępow ania, przy 
udzielaniu dyspensy. Dyspensę dla zakresu sumienia 
udziela Poenitentiaria  dyspensę zaś dla zakresu pra­
wa Daiaria  apostolaka , pierw sza b ezp ła tn ie , druga 
za opłatą ta k s , z uw zględnieniem  stanu i majątku 
proszącego, ustanowionych. W jednym  i drugim wy­
padku dyspensuje zw yczajnie najwyższa w ładza ko­
ścioła w formie 1 om isorycznćj, tj. upoważnia m iej­
scową w ładzę duchow ną, ażeby taż przekonaw szy 
się poprzód, iż w p rośb ie , ani praw dę zatajono, ani 
się też takowój sprzeciw iono , proszącem u jś j im ie­
niem dyspensę udzieliła. Jeżeli rzecz idzie o dy­
spensę od przeszkody tajnej tylko dla zakresu  su ­
mienia, daje Poenitentiaria pow yższe upoważnienie, 
obranemu przez m ałżonków spowiednikowi; w  w y­
padku zaś przeszkody jawnój, udziela takowe D ata- 
ria, biskupowi lub w ikaryuszowi jenera lnem u , pod 
którego w ładzą m ałżonkow ie zos ta ją , lub gdy sie­
dziba biskupa je s t opróżnioną, biskupowi d jecozy i są- 
siedcićj.

Od zakazów  cyw ilnych , tudzież w sp ó ln y ch , o ile 
takowe w ładza cywilna ustanow iła, dyspensuje zw y­
czajnie osoby cywilne rząd krajow y, osoby zaś s ta ­
nu wojskowego, w ładza w ojskaw a, z wyjątkiem ly l- 
i0 nie wielu wypadków. Mianowicie sam tylko pa­
nujący może udzielać dyspensę od zakazów: niedoj- 
rz«ł"ści skazania na śm ierć lub ciężkie w ięzienie albo 
cudzołóstw a, lub zw rócić zupełnie lub częściowo, 
prawnie postradane skutki cywilne, m ałżeństw u, któ­
re  z przekroczeniem  tego ostatniego zakazu, zaw ar­
te zostało 10). W yjątki od dopiero w yszczegól tio - 
nych przepisów, dotyczące się dyspensy cd zapo­
wiedzi; przytoczymy mówiąc o zapowiedziach.

f i to r e s p o n d e n e y a  C z a su .
W i e d e ń  2 2  lutego.

' p“ wjmŹ: S3JJ
ia?u7 o Turynu, ’zrobić -tŻ
ministrowi hr. Cavour nad stanom w tem  c . « y  coraz
dniliw szem  Piemontu wiglę e pożądaii' g-> sku-

ni’a *10 hr Cavour nie czul się w sta­tku, lub byc może, ze hr. tavour

nie uznać je  za dostateczne dla usprawiedliwienia się 
przed opinią swojej większości w Izbach. Bądź co bądź, 
hr. Buol po zrobieniu tego pierwszego krokii, wysiał 
notę formalną, w której zażądał wytłumaczenia co do 
pomnika dla wojska walczącego w r. 1849 prze-iw 
Austryi i co do pocisków, któremi miota nań dzienni­
karstwo turyńikie. Hr. Paar wręczył tę notę, na którą 
w tych dniach nastąpi odpowiedź. O ile tu  sądzą, hr. 
Cavour nie będzie ani mógł ani chciał posunąć rzeczy 
do zerwania stosunków dyplomatycznych i zapewne da 
odpowiedź duchem porozumienia się i umiarkowania 
natchniętą.

Cesarstwo pozostaną w Medyolanie do połowy mar­
ca. Baron de Bruck ma tu być z powrotem we czwar-
tek. . . . .  I

Rząd neapolitanski zdaje się, i e  chce s|g zając ko
lejami żelaznemi. Kompania, która buduje kblej do Brin 
disi, wysłała tu swego pełnomocnika dla porozumienia 
się z Lloydem austryacknn. Pełnomocnik ten p. Nico- 
lini oczekuje barona Brucka dla rozpoczęcia układów.

. . . K | t j  U. k. ®) § 6 9
>) § 3 6 U. c. m. tn d n e i §  13 1 5 6 . §

U .k . *) § 79 U. k. 4) § 80 U . k  S) § 8 1 U .  1»
86 U. k. 7)  § 87 U. k. 8) § 37 c-

Poznań 21 lutego.
Śmierć pułkownika Andrzeja Niegolewskiego, była 

wypadkiem tygodniowym, który naturalnie najwięcej poru­
szył publiczność naszą ; udział niesłychanie liczny du­
chowieństwa, zacząwszy od JO. arcypasterza i publi­
czności wszelkich stanów w oddaniu ostatnićj posługi 
zmarłemu, dowiódł, że umiemy cenić poczciwe zasługi, 
że umiemy szanować tych, którzy jak  zmarły, nigdy 
nie przestał, aż do chwili zgonu najgoręcej według 
najlepszej wiedzy i możności słuzyc krajowi. Oznaki 
wojskowe trumnę zdobiące i za trumną przez towarzy­
szy dawnych bojów niesione, głęboko poruszały obe­
cnych. Z obywateli przemówił nad trumną hrabia Dzia­
ły ński, z duchownych: księża Wojczynski i A. Prusi­
nowski. Dziwiono się, że garnizon wojskowy me oddal 
ostatniej posługi byłemu wojskowemu, ktorego ranga 
uznaną, a charakter ogólnie nawet przez obcych był 
szanowanym. Broszura, którą krótko przed śmiercią 
wydał, a o której wam już  dwukrotne pisałem, była 
tu policyjnie aresztem obłożona, ale skutkiem rozkazu 
z Berlina, wypuszczoną została na kilka dni przed zgo- 
nem  autora; m ote mu to było  pociechy, tfajqc otuchę, 
że się przyczynił nawet w ostatnich chwilach swego 
zasłużonego życia do wyjaśnienia rzeczywistego poło­
żenia kraju.

Mieliśmy też 18go walne zebrańeTow . Naukowej pomo­
cy. Sprawozdanie krótkie póź liej prześlę z cyframi do­
chodów i rozchodów, które najlepiej świadczą o zakre­
sie stowarzyszenia.

W społeczeństwie więcćj widać życia, zabawy nieco 
glośniejsre i liczniejsze, k lka  nawet prywatnych było 
balów, koniec karnawału lepszym więc jak początek za­
powiadał. Bal na korzyść O c h m , który zwykle się 
odbywa w tłusty czwartek i najliczniej gości gromadzi, 
z powodu zgonu pułkownika Niegolewskiego, na estatni 
wtorek przeniesionym został.

W skutku udziel nia kanonii radrcy szkolnemu księ­
dzu Grand kr, za wakowane radziectwo szkolne krtoli- 
cke  dairm  [rzez rząd z e sa to  Drowi Milewskiemu do­
tychczasowemu dyrektorowi g i m n a z j u m  w Trzemesznie. 
W yb 'r ten bardzo czynnego i go (iw  ego prrfesora, o 
tyle tylko niezndowoln ł, że był t )  urząd zwykle przez 
duchownych piastowanym, i rzeczywiście niejako konie­
cznie duchownej, a nie świeckiej osobie przynależny.

Z wiadomostek biukowych, powterzam wisse wielo­
krotnie ju ż  się powtarzającą, że hrabia Alf ns Tacza­
nowski ma zostnć naczelnym prezesem Wielkiego Księ­
stwa; gdyby tak rzeczywiście było, mógłby niezawodnie 
liczyć na pomoc wszelką ze strony mieszkańców kreju

i tych nawet, którzy najsilniej byli przeciwnemi kandy­
daturze jego na dyrektorstwo jeneralne Towarzystwa 
kredytowego, bo nominacya podobna dowiodłaby, że 
prawdziwie używa wysokiego kredytu, któryby dla kra­
ju  i rządu z równą korzyścią mógł być użyty.

Wybory dyrektorów Towarzystwa kredytowego wy­
wołały wonegdajsiej Gazecie K rzyżow ej artykuł z Po­
znania, o tyle ciekawy, ie  autor nawet w walce o te 
urzędy, dostrzegł stronnictwo klerykalne, upatruje jezui- 
tyzm itd. Chcielibyśmy jej raz na zaw sze odpowiedzieć, 
że u nas nie masz stronnictwa klerykalnego, bo wszy­
scy w największej harmonii ze stanem duchownym i 
jak  najobszerniejszej wolności kościoła życzą; co zaś 
do jezuityzmu, to chociaż wiele się o mm w pruskich 
szkołach nasłuchaliśmy, dziś ju* nikt w ten strach nie 
wierzy, kto szerzćj w życie patrzy, alboli też tylko 
kolo siebie, na prace Jezuitów w kraju będących, 
rych świeccy i duchowni poważają i cenią. Au^cr a r ­
tykułu Gazety K rzyiotcej domyśla się także nazwi­
ska korespondenta waszego i robi go też redaltorem  
Przeglądu: widać, że nawet okładki pisme, o ktorfm 
mówi, nie widział, bo byłby tam nazwisko redaktora 
przeesytał, ft nie komu innemu zaszczyt ten p > pi y- 
wał. Byleby potępić, podać w podąjrzenie, wszystko 
jest godziwem tego rodząju dziennikarzom, a o prawdę

M ow a C esarzaN ap o leo n a  głęboko za ję ła  u m y sły , wie- 
le tam  praw d w ypow iedzianych, a głow nie  gdy  m ow i
0 ofiarach szybkiego rozwoju cywilizacyi, bo u nas 
cywilizacya bezwzględniej może niż gdzieindziej ściele 
sobie drogę ofiarami.

P t u r j r i  2 0  lutego.
L“ * Zaledwie parę upłynęło tygodni od c*asu, kie­

dym wam doniósł o przedsięwziętem wydawnictwie 
P o m n ik ó w  h i s t o r y i  n a s z ć j ,  aż oto niemniej cie­
kawy a wielce miły każdemu, niosę wam znowu upo­
minek. Bióro wydawnicze biblioteki tutejszej rozpoczęło 
druk Podróiy historycznych po ziemiach polskich  
J. U. N ie m c e w ic z a  (od r. 1811 do 1828), z rękopisu 
przez cenzurę ow ocztsną warszawską zatwierdzonego, 
a  dziś szczęśliwym trafem w jednćj z książnic *rajc-

1 nrych odkrytego. Podróże te odbyw ał nasz ukochany 
U rsyn w następującej lot kolei: w Krokowskie, sando­
m ierskie, Lubelskie w r. 1 8 1 1 ; do Prus królewskich 
1812; do Mazowsza 1816; do Prus polskich i książę­
cych 1817; na Wołyń, Podole aż do Odessy 1818; do 
Litwy 1819; na Ruś Czerwoną 1820; do Wielko-Pol- 
ski i Szląska 1821; na Podlasie 1828. Pierwszą s  nich 
zaczyna od krótkiego wstępu, w k.órym tłumaczy po­
wód, dla czego ją  przedsięwziął: „Zbiegiem niefortun­
n y c h  okoliczności, długo po odległych miotanemu mo- 
„rzach, długo chętnie czy niechętnie wędrującemu po 
„obcych krainach, los dotąd po tnać dokładnie nie do- 
„zw oll znacinej części własnej ojczyzny. S toro więc 
,kilkoniedzi'lną w publcznych cbowiązkaeh znalazłem 
„przerwę, by dogodzx nienagannej rozumiem ciekawo­
ś c i ,  ujść przed upałami murów sto licy, zażyć nako- 
„niec p trzebnego ćl» zdrowia ruchu, wybrałem się na 
„zwiedzenie tćj części P o lsk i, kló-a dla diw nydi pa- 
„miątek, ebfi ych płodów kruszcowych i tylu innych po- 
„wodów, je st jedną z najbardciej ebeh dzący.h Polaka. 
„Doia więc 24  czerwca 1 S H  roku nad wie.zorem wy­
jecha łem  z W arszawy, zaleciwszy woźnicy inerou pjł- 
„nie pytać o drogę; sam zanurtyl-.m się w myślaih, 
„uprzedzając wcześn-e rozkosze, k tire  mnie w podroży 
„tej czekały.* Maciej woźnica znal dokładnie dr >gf, *y5 
s ę  zmybł zaraz wyjechawsiy za R isiy o , i

ichać na P.aseczkę do W arki, wstąpił d®iNa* ’̂ . :  ’ 
bo w nim miał krewnych i przyjąć ól. Odtąd rozj y-

CIFti LIIEMCEO-AMISX rem . 
Wspomnienie jesienne.

Na niebie nie było chmur —  słońce „ndzina
wrześniowe dogrzewało jeizcze. Gdy wybiła g 
4ta z południa —  „wyżynek zacznie się zaraz y 
knęly dzieci rade ś n ie —  i w jednćj chwili wyr<ii. 
mieszkańcy zamkn C *  *  * na obszerny dziedzinie-. 
Za w szystiich piątr zbiegała sir liczna młodzież, *J6' 
w ni, d .mównicy i słn iba. —  Przed gankiem na ka­
miennych schodach stanęła p ę \n a  tej włości dziedziczą# 
z pogodnem czołem, z dutemi a czarneini jak aksa- 
m t oczym a.—  Nie jako metka dorosły1 h synów, lec* 
sio-tr.z w yglądała—  ( bok st mąl mąż jej, szlachetnych 
rysów mężczyzna, żywy obraz dowcipu i gościnności, 
a naokoło skupili córki, synowie, krewni i goście.—  
C tas był uroczy, krajobraz rodzinny pełen harmonii 
słał się Przed 0CI) ma w‘d tńw Odwieczne lipy roz­
pościerały na Iow ej stronie zamku rozłożyste konary—  
przedzierały się przez nie złote promienie słońca, a 
dH7 „ nifcdiie rozlane po trawnikach św iitło  walczyło 
ze zmrokiem i nadawało kształty fantastyczne cieniom 
drzew. Po prawćj stronie płynęła cichym nurtem Pi­

lica—  trochę dalej leżało małe miasteczko, 
csystćm tle nieba odbijała się czarna wieżyc# kościom, 
w którym dzielni niegdyś mężowie a ds ^
snem śmierci ujęci, le ią  fundttorowie teg »
Ićj coraz dalej jeszcze oko sięgało a i  do O to j jn s  
góra, na której zaległy gruzy zamku przed laty 
sikatego przez zgasłą dziś już rcd4!n.9 , iey. 
w przeźroczy oddaleń a , tak niejako wygląd*™■ J 
ka chm ura, którćj błękitnawe k sz ta łty ,W 1/  *]. *,,.,
trażni schwycić nawet trudno.—  Na 
ło więc patrzeć oczami wiary; —  lecz niema c 
prawiać więcćj o krajobrazach. . , ^

Z pięknie zbudowanćj wsi sunie się jUI z aa. 
ku pałacowi gromada liczna—  śpiew jej ^rZ9C®7 
leka w powie rzu , jak brzęczy rój pszczół mioan- j 
n y —  grono małe z  kosami i grabiami na P'eca "  '^  
8»mprzód składa życzenia dziedz cow i, za niem po* u 
pują fomalki wlekące to płóg, to radio, 
cze narzędzia, a w siy-tko  przystrojone uśmiechbid wo­
źniców i splotami kwiatów na zaprzęgach. NsSt,Vn . 
nadeszły żniwiarki z sierpami w ręku. Trochę Pc,z 
zamaszyste trzaskanie z bicza zappwiedziało zbnzeme 
się w oiu  pełnego snopków nawiązanych z bujneg'i 
sa; ciągniony piękną parą wołów domorosłych, «core 
przeżuwały jeszcze jakieś szczątki koiiczyny, postępo­
wał ów wóz zwolna, poważnie, a widok jego przezo- 
nywał, ie  najlepszym skutkiem, szczęśliwie uwieńczone

zostały prace rolnicze tej jesieni. Po snopkach szedł stary 
wierny sługa pokręcając siwego w ąsn, rnósł chorąjiew  
barwy P . —  nareszcie ujrzano przodownice w jaskra­
wych strojach i piętrzących się wiankach na głowie. 
Co krrj to obyczaj, twierdzi przysłow ie—  owe wianki 
spicraste jak  strzechy, a cenne jak  wspomnienie poczci­
wego czynu, błogołuwione były na porannej mszy świę­
tej tejże samćj niedzieli. Młode diiew częta, które w na­
grodę za pracowitość dźwigały te zbożowe infuły, od­
dzielone od gromady po skończonćm nabożeństw i J u- 
klękły na stopniach w czasie modl twy wyrzeczonej 
r r:ez  szanownego księdza proboszcza miejscowego, 
i westchnieniem do Boga, aby raczył miłosierdziem o- 

słonić pbny tej włości i błogosławił ją ,  j i k  on w świę­
te Imię Trójcy błogosławi. —  I czegóż tam w szcze­
rości serca nieuwito w tych wiankach, było w nich 
potrochu rozmaitego z b o ia , zió ł, orzechów, kwiatów,—  
jedaćm słowem co ziemia w ydała, rosa zwilżyła, wiatr 
obw isł, słońce piękną ubarwiło farbą, co pod rękę 
podpadło, co się tjlko  zmieścić m ogło, to w owych 
wianka h przeświecało. Po złożeniu ich u stóp dzie­
dzica, starszyzna czapkowała aż do kolan kochanemu 
Jaśnie panu—  skrzypek od ucha zagrał obertasa, ruc 
powszechny powstał i umilkł niebawnie. Wszyscy P;r*U 
słuchać się radzi byli jak dziękował dziedzic pocz ^  
włości za dobre życzenia. Sercom sercem * y ^ 
wsze odpłacać, i nieskończył a:ę wyżynek n

i ugosicztniu. Na długim s to le 1 żalJ M  
o d z ie n ia -  po imieniu wywoływane koM«y ^  _
czaki, na poświadcieme rządcy, warci batfl[Dj) ów 
ność w pracy, odchodzili obdarzeni 
chustką, ta zaś gorsetem, fir uc ^^bneiiii rjczknm i 
k ą -  które na skinienie r o z d a j j ^ .  ^  t 1IeleM< 
mała czarnobrewa Thaima i e ff (an ec E parob.
Jak zabrakło wstążek, pos*iy sft —  stary sługa Fi-
czakami. Młodzież wy ceremonii —  i to  per-
lip spełniał obowiązki ® estrzenial kolo w idiów  na 
sw azyą, to łokciami cornZ ba;d ;ićj około tańcujących, 
trawniku ŚCI.lka; ^ 0SWyskoczył w krakowiaku prześpie-
a nakoniec k r z e p y .dym przestanku< __  Bylft Um mQ_

w u jączw r ani, gościnności pana i Wie’u innych 
°  h któreśmy * dawna w iedzieli, lecz zaw sze słu-

rt e:f sr° l ,  byli—  było i śmiechu wiele; gdyż na nim 
chnc T6Q [ Hnłn M.t_________i..?Nakoniec znnlailchać rad*.‘e Ugd lje dużo młodzieży.
<■!« n  tłumie 20-letni wojak ozdobiony meueieiu mi »oji- 
canią w Krymi#—  bztalion piechoty, w którym służył 
bił się P°d Almą, Inkermanem i Małachową, wytrzy­
mał piekielne oblęłenie Sebastopola. Z 25 Polaków 
razem z nim zaciągniętych do tegoż batalionu w po­
czątku kam pennii, on jeden żyw wyszedł i nietylko 
zdrów, lecz niedraśnięty nawet gradem kul francusko- 
angielskich. Praw ił o czerwonych mundurach, o nisbie 
ognistćm, o P eU ie  i Bosket, jak o wilkołakach, a tym-
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się pilnie o drogę od W arki do Chlew isk i Szydłowca, 
dalej do W ąchocka, Opactwa ś. K r iy ia ,  nareszcie trafił 
i da K rakow a. Jeżeli te wspomnień a , opisy widoków i 
w rażeń doznanych notowane były w  ciągu podróży, to 
należy się dom yślać, źe albo nasz  wędrownik pos ada 
pam ięć nadzw yczajną, z ja k ą  niegdyś Tadeusz Czacki 
m ógł się tylko przechwalać, albo źe misł ze sobą spory 
zapas kronikarzy, bo ani jednego miejsca nie ominął, 
o któremby czegoś ciekaw ego z dawnych jego  dziejów 
nie przytoczył. Podróże te pisane prozą i wierszem. 
Ile razy silniejszego doznał uczucia, lub jak i wypadek 
na krotochwilę z a k ra w a ł, wnet przypom niał sobie, że 
je s t poetą i brał się do lutni zaw sze dźwięcznej i na­
strojonej na ton narodowego pieśniarza. T 8k tedy dzięki 
naprzód fortunnem u trafowi a  pot m niezm ordowanem u 
steraniu naszych  wydawców, po t'zydziesto-letniem  u- 
kryciu w ychodzą dziś na widok publiczny wspomnienia 
o krajow ych pamiątkach czcigodnego m ęża, i choć te­
raz  wiele ju ż  odmieniło s ę rzeczv, choć może zn kło 
niejedno, co w ówczas jeszcze  istniało, ochoczo każdy 
z  nas pójdzie z Ursynem na tę w ędrów kę i nie wielkim 
kosztem , a  prawie bez żadnego trudu, pozna kraj od 
m orza do morra.... Czytanie nie zm ęczy, bo zaledwie 
książka będzie m iała 4 0  e r .u s z y  druku, i nie znudzi 
choćby najobojętniejszego, to więcej ja k  pewn*, bo jes t 
w  niej urok, któremu oprzeć się niepodobna.

Niegdyś Krasicki odradzając podróże do obcych kra­
jów , o strzeg a ł: Ze gdy dobrze jest jeidzió, lepiej 
w domu siedzieć; i m yśm y długi czas na przekor tej 
zbawiennej radzie tylko za  granicę w ędrow ali; rzadki 
był p rzykład , może jedyny  J. U. Niemcewicza, który 
dla poznania kraju jeźd z ił od jednej do drug ej prowin- 
cyi. Dziś mam y liczne wspomnienia z podobnych w ę­
drówek i m oinaby  z  łatw ością stw orzyć ju ż  jc d tn  wielki 
pow ażny obraz daw nej dziedziny pradziadów. W ynala­
zek fo t'g rrfii nie hby mu przyszedł w pomoc i odm a­
low ał wiernie w szystkie pomniki historycznych pam ią­
tek^ które czas jeszcze nie zniszczył, i byłaby to nau- 
czająca geografia krajowa, ja k  ej w zory mam y tu  w c- 
pisach każdej w szczególności prowincyj francuskich. 
Bodaj kiedy widzieć dokonany ten pom ysł, a  tym cza­
sem radośnie pow itajm y pośmiertne i ostatnie dzieło je ­
dnego z nąjznakom itszych nasrych pisarzy.

Niedawno wspomniałem b y ł, że dziennik francuski 
Illustration dał rysunek i opisan e pomnika wzniesio­
nego Królowi Władysławowi I II  i rycerzom pol­
skim, poległym pod Warną. Dzisiaj tenże rysunek 
odb.ty zosta ł osobno, a pod nim dodano kilka stro f S.
J . hr. Ostroroga. Z  nich trzy pierwsze pozw alam  sobie 
w ypisać:

Niedaleko od W arny, gdzie dziś pusto, głucho,
L eżą  pola b łg n is t ',  ciche, opuszczone,
A na nich cztery wieki dumne w znosząc czoła, 
P oglądąją pow ażnie —  dw a kopce zielone.

Czarne morze oblewa brzegi tej równiny,
S łychać niekiedy z dala głuchy ję k  bałw anów ,
N a w schód W8rrra sw e baszty  wznosi z  półksiężyc*m, 
Na zachód w mglistą; dali czarny szczy t Bałkanów .

A w łonie tych dwóch kopców , z d a ła  od ojczyzny, 
Spoczyw a dzielna garstka —  rycerzy Polaków,
K tórzy  w obronie krzyża z  królem sw ym  polegli, 
K rzyża —  który był godłem dla naszych rodakó r.

Pierwszy num er przeglądu Revue Franco-Slave wy­
szedł przedw czoraj, ja k  dowiadują się z powtórnego pro­
spektu, który w ydaw cy uznali za potrzebę rozesłać, aby 
donieść publiczności, źe się polityką nie za trudn ią , źe 
nic sw ojego me dadzą, a  tylko poprzestaną na tłum a­
czeniu artykułów , j*kie znajdą w rozm aitych pismach 
plemic n słowiańskich.

Pani Colban ogłosiła tłumaczenie z m rwegskiego na 
ję z y k  francuski; Souvenir d’un voyage en Siberie 
par Christophe Hausteen. P ierw sze jego  szkice z tej 
podroży, dawniśj w yszły po niem iecku; w tern nowem 
dziele są  dodrne: o ; is pobytu jego  w K azaniu, Tcbol- 
sku  i uwagi nad kopalniami drogich kruszców  w U rdu . 
W yjęte  ze „Spektatora w ojskow ego": Notes sur la Cam- 
pagne de 1812, recueillis sur les champs de bataille de 
la  R ussie , par M. Georges de Fim odon, w yszły w oso­
bnej książce. P. Montferrier w ydsje Encyklopcdyę nauk 
m atem atycznych, podług zasad filozofii matematyki zm ar­
łego przed kilku laty zirm ka naszego Hoene W rońskie­
go. O tych to  s lsłych nm>ach, kiedy bióro Akademii 
p rezentow ało now o obranego członka p. Biot Cesarzo- 
w i,_m iał G uizct powiedzieć: Let sciences sont le seul

etablissement qui ne crouJe jamais. Bióro to sk ła­
dali pp. Guizot, V iennet i Villemain.

Z  dzienników brukselskich dowiadujecie się o balu 
hr. W alewskich, źe  był bardzo świetny, że  się jak  
najlepiej bawiono. Hr. W alew ski był w kostium ie z  cza­
sów  Ludwika XVI. Pani Castiglione w yobrażała damę 
czerw ienną, a ten dziw aczny kostium bynajmniej nie- 
zmniejszył jćj w dzięków . Pani Serrano równie ja k  i 
księżna W ładysław ow a Czartoryska miały strój z epoki 
Ludwika XVI. Ze konstellacye i kadryl styryjski z ło ­
żone z naszych polek najwięcej zrobiły effektu, na to 
się w szyscy jednogłośnie zgadzają.

Jutro z  pow odu zaślubin hrabiego Jana Działyńskiego 
z księżniczką C zartoryską wielki bal w hotelu Lambert, 
na który liczne zaproszenia zostały  rozesłane. O go­
dzinie pół do dwónastej w kościele ś . Ludwika (en 
Isle) nabożeństw o i ślubny obrzęd. Nuncyusz papieski, 
jeden z kardynałów  i kilku biskupów  m ają być tej ce­
remonii obecni.

O balu i obiedzie danym przez p. Milleud nie w arto 
p isać , i chyba dla tego tylko o nim wspomnieć, żeby 
zamieścić dowcipną uwagę p. Dupin starszego. Jak  wia­
domo , zaproszeni byli reprezentanci Pressy i w ogóle 
literaci, było ciasno i tłumnie. Dupin tedy rzecze do 
ksią ięc ia  Siint-Sim ona: j ’ai toujours aime la libertć de 
la presse, maisje trouve q u id  on en a abusó un peu. 
Due de Saint Simon u Millaud! coby na to  powiedział 

jego  poprzednik autor P am ętn ik ó w , który braci Pary­
sów , wielkich w owe czasy spekulantów , nigdy nie ra­
czył nawiedzić, żeby się nie s ta ła  ujm a szlacheckiemu 
klejnotowi.

Umarł przedwczoraj bar n D esnoyers członek Insty­
tu tu  od r. 1 816 , znakom ity sztycharz. Z gasła  także 
inna illustracya gastronom iczna, sław ny C hevet, który 
podejmował się daw ania obiadów nie tjlk o  na jakim bądź 
punkcie Europy, ale naw et posyłał je  gotowe dla wice- 
tróla Egiptu.

Długi e ra s  w ystaw iony na dziedzińcu Luw ru model 
gipsowy posągu Franciszka I. p. C lesingera, a wielce 
naganiany od znaw ców , doczekał się w ko ń cu , że go 
sześcią końmi roztargano w kaw ały; zebrane gruzy w y­
wieźli fornale, i miejsce na którem sta ł, na czysto za ­
mieciono.

Nie dość że annonsa zabrały nam kilka stron każ- 
rgo dziennika, że się w ciskają do naszych domów 

pod wielką postacią , trzebaż jeszcze  aby m uzyka sp n y - 
sięgła się z niem i, i na tonach melodyj w rażała w pa­
mięć naszą w ynal.zki w szystkich szarlatanów . Jes t te­
dy Revalesciera polka pour piano forte par Edouard 
Grrfe. Cóż to je s t ta  Revalesciera? Oto coś naksztalt 
Racahout des Arabes. Nie długo zaraz spotkam y się 
z Pommadą de Lion sonetą na dwie ręce; La Vita- 
line nokturną p. R ochot,t który za  fr. 2 0  zaręcza nie­
zaw odne odrastanie w łosów  i t. p.

Miesiąc luty jest może najobfitszy w rocznicę uro- 
dzin_kompozytorów, muzyków i śpiewaków: 4go lutreo 
1815  ur. Artot, 6zn 1801 Damoreau ('inti, 8go 1820  
Jerzy L ird , l i g o  1741 Gretry, 14go 1712G Iuck , 18gn 
1784 P agan in i, 2 Ogo 18 2 0  V ieaxtem ps, 21go 1791 
Czerny, 22gn 1 7 7 2  Kar. W agner, 24go 1684  Haendel, 
26go 1774  Rode.

K r a k ó w  2 4  lutego. C. k. Prezydent krajowy u -  
d zie lił przy now o urządzonej g łów n ej szkole w z o -  
rowój w  Krakowie cztery  posady nauczycielsk ie do­
tychczasow ym  nauczycielom  pierw szej g łów n ej szko­
ły  krakow skiej: Józefow i Szczepańsk iem u, T om a­
szow i Mischke i W ojciechow i W ojnarskiem u, tudzież 
nauczycielow i przy drugiej szkole g łów n ej krakow ­
skiej Józefow i M ajewskiem u; następnie posadę ka­
techety  katechecie byłej pierw szej szk o ły  g łów nej  
krakowskiój X. W incentem u Spław ińskiem u; nako- 
niec posadę nauczyciela pisania dotychczasow em u  
nauczycielow i pisania w pem ienionćj pierw szej szkole  
głów nój Stefanowi Dubrawskiemu.

W i e d e ń  23  lutego. Kor. Austr. zam ieszcza na­
stępujący list z Medyolanu z d. 19 b. m.:

„W czoraj rano o godz. lOtój JCKAp. Mość przy­
b y ł do Monza i pow itany tam b y ł z radością i w ie l­
ką czcią  ze  strony m ieszkańców , którzy obok u -  
czucia przyw iązania, szczeg ó ln ie  pragnęli w yrazić  
podziękow anie sw oje  za podw yższen ie miasta do 
stopnia miasta królew skiego. Dowiadujem y s ię ,  źe  
oglądanie osob liw ości historycznych i pomników  
znajdujących się  w Monza dawnićj już m iało miej­
sce . te r a z  N. Pan od b y ł naprzód przegląd wojsk,

czasem  słońce zachodziło —  noc szarym płaszczem za­
suw ała  w idnokrąg. Ugoszczeni i zmęczeni, zanuciliśmy 
pieśń rycerską M ohorta:

„ C ia s  do dom u c z a s ,
.Z ab aw ili nas.*

II.
Manet Im m ota fides

Wy trzym a jm y  i  niezachwiani w wierności.
Zwykle w kilka dni nastaje piątek po niedzieli, iecz 

w  paśmie w spomm eń jeżeli razem  spojone m y s ią , cze­
m u o Piątku nie wspomnieć zaraz  po Niedzieli —  oto t 
™ P~ei" ? * y  P iątek po w yżynku niedzielnym, sien zam ­
k u  C napełniła się ubóstw em , a  dla czego napełniła 
pow iem  zaraz. Poniew aż rzadko u k a tu ją  się nam  teraz 
dziadki takie jakich przed laty zw ykliśm y byli widywać. 
z  sakw am i na plecak, koronką i kijem podróżnym  w ręku. 
w ąsem  białym a  licem c ie rs tw em , gdyż ta k lasa  sp o ­
łeczności naszej uległa zmianie i niknąć zw olna zaczy­
n a —  zastępu jąc  brodatych dziadków garnęło się ro z ­
m aite u b o s tw o d o  pałacu C***  w P iątek. Można było 
w idzieć w wielkim przedsionku obok jegom ości od wa- 
szecia  dosc porządnie na pozór odzianego, kilka bacho- 
r s ą t  żydow skich posiadających zaledwie niezbędny ła ­
chm an do okrycia n a g o ś c i - -  trochę dai$ miodfl Wychu­

poczem  kolegium  Barnabitów połączone z zakładem  
gim nazyalnym , szpital i koszary b y ły  zw iedzane  
Po południu odbyła się  podróż do zamku i tam w y­
prawiono polow anie na je le n ie , które s ię  skończyło  
o 4tej. W ieczorem  o l i t e j  udali się  N. Państwo do 
teatru S ca la , gd zie  bal m askowy się o d b y ł, n ieza­
wodnie najśw ietn iejszy i najbardziej ożyw iony ze  
w szystkich jakie w tej porze się odbyły. W ielka 
liczba m asek najw ytw orniejszych była ozdobą tej 
św ietnej zabawy, a do godz. 6tej rano panowała 
radość i igraszki ponętne tej karnaw ałow ej zabawy  
nieporównanój w sw oim  rodzaju. N. P aństw o, któ- 
zy za ukazaniem się  w  w ielkiej loży  dworsk ej po­

witani byli z radością, przyglądali s ię  temu pstremu 
ruchowi z widocznóm zajęciem  i po dwóch prawie 
godzinach opuścili salę. D. 19 w ieczór N. Państwo 
zw iedzili teatr Carcano rzęsista  ośw ietlony  i powi­
tani byli przez liczną publiczność okrzykiem  p e ł­
nym zapału i przeszło  dw ie godziny tam zabawili."

K o re sp o n d en cya  A u s trya ck a  p isze o now ych roz­
porządzeniach pasportow ych, które tu podajemy: 

„O głoszon e w  dzisiejszej Gazecie w ied eń sk ić j  roz­
porządzenie cesarsk ie  o zaprowadzeniu n ow ego sy ­
stemu p asp ortow ego , naU ży do rzędu ty ch , które 
w ypłynąw szy z potrzeby czasow ój, nietylko św iad ­
czą o postępie życia  publicznego , i0Cz nadto w y­
wrą na nie w  w ykonaniu swojótn w p ływ  bardzo 
zbawienny. W  czasach kiedy w zrost handlu i ręko­
d z ie ł uważanym być musi za jed en  z najskuteczniej­
szych  czynników  pom yślności krajow ej; gdzie przeto 
zadaniem je s t m ądrego rządu w życ ie  wprowadzić 
w łaśc iw e  środ k i, któreby zm ierzały  do pomnożenia 
publicznego ruchu przem ysłow ego  i dz a ła laości r ę -  
kodzielnej i w szystk ie  usunąć przeszkody stawiane 
temu pop ęd ow i, tam instytucya pasportowa w tym  
lub owym  kierunku ważną odgryw a rolę. N iepodo­
bna zap rzeczyć , ź e  dotychczasow y system  paspor- 
tow y zaw iera ł w sob ie  niejedno utrudnienie i prze­
szkodę dla podróżnych i d li tego  z najw iększą ra­
dością wypada pow itać, iż rząd mając zBmiar usu ­
nąć te przeszkody w podróżach o só b , natychmiast 
ch w ycił się  środków  jakie w  tym w zg lęd zie  uznał 
za w ystarczające, to je s t  zn iesien ie  rew izy i paspor- 
tów  w kraju i przeniesien ie jej na granice państwa. 
Naturalnóm tego  urządzenia następstw em  b y ło , źe  
krajowcy podróżujący w  kraju niepotrzebują pas io r -  
tów, a w m iejsce ich w ystarczać będą karty le g i­
tym acyjne.

„W  ogó le  zamiar u łatw ienia zw iązków  w ew n ę­
trznych i zew n ętrzn ych , który sprow adził za sobą 
rozporządzenie cesarsk ie i oparte na niem rozporzą­
dzenia m inisteryalne o pasportach i m eldunkach, jest  
zarazem g łów n ą  onychźe cech ą , a przeznaczeniem  
ich j e s t ,  aby w  jak najrozleglejszy  sposób i w  ka­
żdym kierunku zaprow adzić zupełną sw obodę.

„Jesteśm y przekonani, ż e  w łaśn ie  dla te g o , iż 
dobroczynny w p ływ  tych rozporządzeń blisko ob­
chodzi m ieszkańców  i bezprśrednio da im się  u czu -  
w ać, powitane one w szęd zie  zostaną z te'm goręt- 
szem  uczuciem  w dzięczności."

R o zp o rz ą d ze n ie  M in is te rs tw  sp r a w  za g r a n ic zn y c h , 
s p r a w  w e w n ę tr zn y c h  i h a n d lu ,  tu d z ie ż  N acze ln e j  
W ł a d z y  p o l i c y jn e j  i  N a c ze ln e j  K om en dy  a rm ii  
6 d. 15  lutego 1 85 7 ,  o b o w ią zu ją c e  w e w s zy s tk ic h  
k ra jach  koronnych , w  m oc k tórego  w yd a n e  z o s ta ł y  
n ow e p r z e p i s y  pa sp o r to w o -p o lic y jn e .

W  wykonaniu rozporządzenia cesarsk iego  z d. 9  I 
lutego 1 8 5 7  pod w zględem  n ow ego system u p a sp o i-  
to w e g o , M inistrowie spraw zagran icznych, spraw  
w ew nętrznych i handlu, Naczelna W ładza policyjna 
i Naczelna Komenda armii uznają za stósow no w y ­
dać następujące przepisy, które mają w ejść  w w y­
konanie z d n em  15 marca 1857  r.

D z i a ł  I. P r z e p i s y  do p o d r ó ż y  k ra jo w c ó w  po 
kroju.

§• 1. Krajowcy niepotrzebują zazwyczaj’ (§ . 24}  
do podróży w Łraju pasportu. Zaopatrzyć s ię  jednak  
powinni w  karty leg itym acyjn e, które wydawać 
będą przełożen i urzędów  pow iatow ych , tam zaś 
gdzie istnieją rządow e w ład ze policyjne, przełożeni 
tychże w ładz w ydaw ać je  będą dla osób zam iesz­
kałych w  ich urzędow ym  obręb ie, a to na ciąg je ­
dnego roku.

Ministeryum Domu cesarsk iego  i spraw zagrani­
cznych udziela rów nież do podióźy po kraju karty 
legitym acyjne (§ . 4 )  zam iast dotychczasow ych p as- 
portów m inisteryalnych.

D z i a ł  II. Przepisy do podróży krajowców 
za granicą.

§ . 2 . K rajow cy  do podróży  za g ran icę  po trzebu ją  
pasportu  należycie  w ydanego .

W y jęc i rą  od te g o  m ieszkańcy n a d g ran iczn i, k tó ­
rzy  p o trzeb u ją  ty lko  św iadectw a od p rze ło żo n eg o  
w łaśc iw e j po litycznej w ład zy  pow iatow ej, ażeby  
w celach  codziennej k o m un ikacy i, tudzież  na  k ró tk ie  
p rze jażdżk i w  sąs ied n ie  oko lice  z ag ran iczae , mogli 
b ez  p rzeszkody  p rzek raczać  g ra n ic ę  austryacką .

Podobnież p rze ło żen i tój policyjnój w ład zy  rz ą ­
d o w e j, k tó re j siedziba n iedaleką  je s t g ran icy , jak  
ró w n ież  kom isarze  in spekcy jn i u rzęd u jący  po k ą ­
pielach b lisk ich  gran icy , m ogą osob  u r n  n iew zb u d za- 
jącym  pode jrzen ia  udzie lać  certy fika ty  pod różne  na 
k ró tk ie  p rze jażdżk i za granicę sąsiedn ią .

§. 3 . P aspo rta  do podróży  za g ran icę  w ydaw ane 
być m ogą najw ięcej na trzech le tn i p rzec iąg  czasu.

§. 4 . Do w ydaw ania pasportów  do podróży  za 
g ran icę  upow ażn ien i s ą :

1 ) M inisteryum  Dornu c e sa rsk ieg o  i sp raw  za­
g ran iczn y ch  w m iarę szczeg ó ln eg o  tu  s ię  odnoszą­
ceg o  zak re su  ich  dzia łan ia .

2 )  N aczeln icy  po litycznych  w ład z  k ra jow ych  dla 
osób  zam ieszk a ły ch  w  ich o b ręb ie  adm inistracy jnym ;

3 ) P rze ło żen i w ład z  obw odow ych  w  im ieniu p rze ­
ło żo n eg o  szefa  k ra ju , dla osób  zam ieszka łych  w  ich 
o b w odzie , a le  ty lko  w razach  nag lących  i z obo­
w iązkiem  don iesien ia  o tem  naczeln ikow i k ra ju .

§ . 5 . N aczeln icy  po litycznych  w ład z  k ra jow ych  
upow ażnien i są  w y ją tkow o  w ydaw ać paszpo rta  za 
g ran icę  osobom  czasow o ty lko  baw iącym  w  ich o -  
b ręb ie  ad m in is tracy jn y m , w raz ie , je ż e li pod w zg lę ­
dem ich bezp ieczeń stw a  żadna n ie  zachodzi w ątp li­
w o ść , lecz  w inni są  na tychm iast uw iadom ić o tem  
w łaśc iw eg o  naczeln ika k ra jow ego .

§  D. k. M tsye um ocow ane są poddanym  a u -  
stryack im  przebyw ającym  za g ran icą  w izow ać p a sz -  
po rta  do p o y ro tu  do A nstry i i dalszój za g ran icę  
podroży , takow e p rzed łu żać  lub  też  now e w ydaw ać 
paszporta . '

U dzielen ie  w izy lub now ego  paszpo rtu  w  inną 
s tro n ę  lub do innych  k ra jów , aniżeli o p iew a ł doku 
m en t pod róży  p rzyw iez iony  z d o m u , w tedy  ty lko 
m oże n a s tą p ić , je ż e li żadna p rzec iw  podróżnem u 
n ieprzem aw ia n iepew ność . T ak o tem , ja k  też  w  o -  
gó lności o kaźdem  p rzed łu żen iu  paszpo rtu  lub  w y­
daniu n o w e g o , ma być don ies ione  w łaśc iw em u  na­
czeln ikow i k ra ju .

Jak  d a lece  c. k . w ład ze  k o n su la rn e  upow ażn ione są  
do w ykonyw ania czynnośc i u rzęd o w y ch  pod w zg lę­
dem  pasp o rto w o -p o licy jn y m , stan o w ią  o tem  osobne 
w tój m ierze  ud z ie lo n e  im in s tru k ey e .

§. 7. Je ż e li p raw a o b ceg o  p aństw a dokąd  się  k ra ­
jow iec  ch ce  u d a ć , w ym agają  dla w puszczen ia  go  
tam że w izy paszpo rtow ó j p rzez  poselstw o  p rzy  dw o­
rz e  cesarsk im  u w ie rzy te ln io n e , na ted y  k ra jow iec  
aby  n iedoznać  p rzeszk o d y  p rzy  w stęp ie  w  g ran ice  
ow ego  pań«tw a, p o s ta rać  się  pow inien  o tęż wizę. 
D z i a ł  III. Przepisy do podróży cudzoziemców 

po kraju.
§. 8 . K ażdy cudzoziem iec  udający  się do  C esa r­

stw a a u s try a c k ie g o , o p a trzo n y  by ć  m usi w  na leży ty  
paszport.

Z pod teg o  p -zep isu  w yjęci są  panu jący  i c z ło n ­
kow ie tych  dom ów  p a n u jąc y ch , k tó re  używ eją ho­
no rów  k ró le w sk ic h , w raz  z to w arzy szącem i im lub 
po jedynczo  jad ącem i żonam i i d z ieć m i, tu d z ież  ich 
o rszak  i s łużba .

te  nie d o tyczfl bynajm niój is tn ie ją ­cych oddzielnych  p r z e m ó w  co do leg itym acy i w  c e -
Z r t l  r  W yi n ad g ran iczn e j, ani też  um ów  

zaw artych  z obcem i rządam i pod w zg lędem  tak  zw a­
nych k a rt paszportow ych .

§  9. P aszporta  w ygo tow ane  p rzez  w ład ze  z a g ra ­
n iczn e , w tedy  ty lko  m ogą być uznane  ja k o  należy­
cie sp o rząd zo n e , jeże li w ychodzą od pow o łanych  do 
teg o  w ład z  te g o  k ra ju , do k tó re g o  pod różny  w  sw o­
ich s to sunkach  obyw ate lsk ich  należy , i je ż e li w yda­
ne będą  do p o d róży  do k ra jó w  au stry ack ich  i w e­
dle p rzep isu  §. 19.

§ . 10. P aszpo rt do pod róży  w ygo tow any  p rzez  
w ład zę  zag ra n ic z n ą , o  ile  nie zachodzi w  tój m ie­
rz e  z odpow iednim  rządem  u m o w a , m usi być  opa­
trzo n y  w izą m isyi c . k. au s try ack ie j lub c. k. ko n ­
sulatu  do teg o  upow ażn ionego .

§• 11. Je ż e li cudzoziem iec  s trac iw szy  sw ój p a sz -

dłą m atkę tu lącą dziecko u piersi —  jednem  słowem , 
byli tam  ślepi, k u tew i, chorzy i zdrowi różnego wieku, 
a  pomiędzy ich c iżb ą , k rzą ta ła  się Z uranna prawa rę­
ka dziedziczki, p iastunka najstarszego jćj syna, aż  do­
póki nieopatrzyła chlebem, pieniędzm i, lekiem lub sło ­
wem. tych wszystkich, którzy je j się na oczy nawinęli, 
ubóstw o odchodziło zaspokojone aż  do następnego P iąt­
k u , gdyż raz na tydzień w dzitń  ten schodziło się po 
w sparcie z  poblizkiego m iasteczka i s io łó w — z r e s z tą  
ma się rozum ieć w in n e  dn i, nieodpychano nikogo.

W chwili kiedy się to łachmanów e zgromadzenie poczii- 
wie odbyw ało , dzieci ukończyw szy nauki ja k  dzwonki 
z rozm aitych piętr zw oływ ały na spacer. Matki zaczęły 
się dopytywać to o katechizm, to o w ypracowania szkolne, 
dziedzic wzrokiem obrachow ał czy nikogo nie brakuje, 
•uszyliśmy nareszcie. Biegł najsamprzód malutki Olcio 
z flintą drewnianą w  ręku w  przekonaniu że będzie po­
lował na kaczki —  szliśm y gromadkami aż dopóki nie 
ozw ał się gt08 , gdzie pójdziemy —  na grzyby —  nie —  
ry b y — n ie —  a  więc do ko śc io ła— zgoda do kościo­
ła  i szlism y rozpraw iając, jedni o  polu, drudzy o Syro­
komli o Demborogu i M ohorcie, o sztuee i piękności —  
o pszenicy i tatarce —  zasiew ach i zbiorach —  o żelaznej 
fabryce kwitnącej p0d opieką dziedzica.—  o kongresie 
w Belgii; jednem słowem, ja k  się w yraża K rasicki, by­
ła  tam  m ow a i o jabłku i 0 drzewie i o w ężu i o Ewie,

dopóki nam nie zaszedł drogi zacny lekarz miejscowy—  
„mam interes do pana Romana zawołał zdaleka —  Co 
za interes? —  odparło 17 to-letnie szlachetne pachole —  
„przychodzę upomnieć się o dług u pana*—  Wychowa­
ny w przekonanu, i i  szlachetniej naimałem poprzestać, 
niżeli cudzym szafuwac groszem, stanął jak pąs mło­
dy Roman i zapytał cichym głosem —  „Co za dług pa­
nie konsyliarzu?" Zabiłeś pan rogacza na oststniem pa­
lowaniu , zapleć na szpital miejscowy zip. 5 , na które 
oto już przyniósłtm kwit sznurowy, bo u nas jest taki 
zwyczaj, że ubodzy powinni się cieszyć z uciechy pań-

Odetchnąl Rom an, matka z uśmiechem dług zaspo­
koiła i minąwszy rzeczułkę, mostek, ocienioną sadem 
owocowym plebanią, wsiąpilśm y na stery smentarz 
w pośród którego wznosił się włoskiego stylu i pię­
knych ksrtałtów koscioł parafleJny, Od dwóch wieków  
z piętrzącćj się ku niebu wieży, dzwon budził co dzień 
parafian ze snu zwiastował na przemian to Zmar­
twychwstanie, to ukrzyżowanie P ańik ie—  witał w eso­
ło nowonarodzonych żegnał ponuro zmurłych, mil 
czał jednakże ten wi?rny towarzysz najżywszych uczuć 
naszych w chwili kiedvimv „— , —<■:

,  .  » I i ł O J  r n j  TT B M s j  v l l  u v » « -

kiedyśmy przestąpili próg wielkich 
drzw i kościoł*, u  których witał nas ksiądz proboszcz; 
i dla czego dzw on m ilczał, oto dla tego że była połu­
dniow a go d z in a , a  dla czego głośno w itał ksiądz pro­

boszcz, oto dla tego że się ucieszył ze sposobności po­
kazania odnowionego pomnika Stanisław a Koniecpol­
skiego; od 2ch wieków le ia ł w party w siemię mchem 
obrosły z ukruszonym  nosem , nogą u trąconą posąg 
w ykuty z m arm uru, rycerza przybranego w chełm i pan­
cerz z bu ław ą utrąconą w ręku. Kompanie pielgrzymów 
ciągnących na odpusta do Częstochow y traktem wio­
dącym pod murami cm entarza zwykle zachodziły i klę­
kały przed nim prosząc kamiennego rycerza o w sta­
wienie s je za ich potrzebami do nieba. W idok niedo­
kończonego pom nika, trapił nie raz szlachetnego dzie­
dzica tej pięknćj w łości, um yślił sobie dogadzając zro­
bić nam niespodziankę i w chwili w łaśnie gdyśm y przy-

by^ a Kr0 r Pk o śc in li< P°  Upływie kll*u wchodził do kościoła k toreg) był fundatorem i w któ­
rym spoczyw ały zwłoki j e g o -  zimny ja k  g ła z , mar­
tw y ja k  p o sąg , nieczuły jak  kamień, spoczął spokoj­
nie otoczony bijącemi sercami ty ch , którzy go w łasną 
s iłą  lub potęgą myśli dźwignęli z  prochu.

In domo Palris mei mansiones multa sunt. 
Hozmaite są  m ieszkania w domu O jca m o jego , mó­

wi Ewengieha św ięta. X.
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port lub z innych jakich powodów potrzebuje spiesznie 
nowego paszportu, aby dalszą odbywać za granicę 
podróż albo wrócić do sw ego kraju, naczelnik po- 
litycznój władzy krajowej, ale tylko tam gdzie nie 
masz władzy reprezentującej państwo, do którego 
cudzoziemiec z ty'ułu swoich obywatelskich stosun­
ków należy, może udzielić żądany paszport wyra­
źnie przytaczając powód i cel wydania onego i o 
tern c. k. Ministeryum spraw zagranicznych ma być 
zawiadomione za pośrednictwem c. k. naczelnej w ła­
dzy policyjnej.

D z i a ł  IV. Ogólne postanow ien ia .

§. 12. Dotychczasowy obowiązek ustaje, aby do- 
kumenta podróżne u władz krajowych i zagrani­
cznych w posiadłościach cesarsko -  austryackich re 
gularnie okazyw ać, takowe do wizy dawać i skła­
dać je  urzędownie, a zatem ustaje również dotych­
czasowa powinność starania się o karty pobytu.

Toż samo również ma się rozumieć pod w zglę­
dem kart legitymacyjnych.

§. 13. Jedynie na granicach cesarstwa austrya- 
ckiego paszporta podróżne wydane przez władze bądź 
krajowe, bądź zagraniczne podlegają rewizyi ze stro­
ny c. k. w ładzy nadzoru granicznego, która o ile 
żadna niezachodzi przeszkoda, udzieli wizy do dal­
szej podróży. .

Bez uzyskania tej wizy niedozwala się podróżnym
przejścia granicy. . . .  ,

§. 14. Jeżeliby podróżny nie posiadał należytego 
i przepisanego paszportu, lub niedostawało mu na 
nim wizy właściwej c. k. misyi lub c. k. konsulatu, 
a wykazał się natychmiast jako osoba niepodejrza- 
na; wtedy c. k. władza nadzoru granicznego może 
mu udzielić kartę tymczasową do miejsca gdzie u- 
rzęduje najbliższa władza policyjna, a w miarę oko­
liczności i władza polityczna, w  miejscu które w po­
dróży swojej przestąpi, a w tym przypadku paszport 
odebrany wraz z upowodowaniem postępowania, ma 
być pomienionój w ładzy przesłany. Taka tymcza­
sowa karta ma ograniczony czas trwania, albo w y­
raźnie oznaczony, albo sam z siebie wynikający, 
ale w każdym razie nie dłuższy nad dni 14.

§. 15. Udzielenie karty legitymacyjnej i wydanie 
paszportu do podróży za granicę takim tylko zazwy­
czaj (§• 24 ) osobom odmówionem być może, które 
nie używając w zupełności praw cywilnych, nie z ło ­
żą wymaganego zezwolenia osób do tego upowa­
żnionych , lub tym , które są ograniczone w sw o­
bodzie podróżowania przez decyzye policyjne lub 
sądowe.

Na władze wkłada się szczególny obowiązek, aby
0 ile można przyspieszały czynność urzędową ty­
czącą się podania stron, żądających dokumentu do 
podróży.

§. 16. C. k. w ładze winny wydawać paszporta w e­
dług jednostajnego drukowanego formularza.

Za napisanie onego nie może być oprócz naleźy- 
tości stęplowej, jakakolwiek pobierana taksa lub za­
płata.

Też same postanowienia odnoszą się także do kart
legitymacyjnych.

§ 17. Paszport powinien mieścić w sobie: 1) imię
1 n a z w  śko, 2 ) stan lub zawód, 3 ) mieszkanie, 4 )  
wiek 5 ) wyznanie religijne, 6) cel podróży, 7 ) pod­
pis podróżnej osoby, 8 )  czas trwania, 9 )  zazwyczaj
opis osoby. .

Karta legitymacyjna mieścić w sobie winna 4  pier­
wszo z powyższych warunków.

§. 18. Co się tyczy formy i osnowy paszportów 
wydawanych przez Ministeryum Domu cesarskiego i 
spraw zagranicznych, pozostaje przy dawnem.

§. 19. Paszporta pochodzące od władz zagrani­
cznych, muszą być opatrzone formalnościami prawnie 
obowięzującemi w państwach, przez których władze 
takowe wydanemi zostały, w każdym jednak razie 
tak powinny być wygotowane, aby wymagania prze­
pisane w §. 17 pod 1) 2 ) i 3 )  były uwidocznione.

Jeżeli w takim paszporcie brak wzmianki o czasie 
jego trwania, wtedy ze względu na cel podróży i 
inne okoliczności podróżnego, a w najkorzystniejszym  
przypadku zazwyczaj na przeciąg lat trzech, licząc 
od dnia wydania jego  lub podobnież od dnia onego  
przedłużenia, ważność paszportu się hczy.

§. 20. Zazwyczaj paszport powinien być na jedną
tylko osobę wydawany.

Wyjątek stanowią od tego osoby towarzyszące po- 
dróżuemu, a w tćj liczbie mieścić się tylko mogą 
żona i dzieci podróżnego, wychowańcy lub małole­
tni krewni, orszak i służba jego.

Dość, jeżeli osoby towarzyszące oznaczone będą 
w tym paszporcie imieniom i nazwiskiem, jak ró­
wnież wykazaniem ich stosunku do podróżnego.

W  każdym razie podróżny odpowiada za tożsa­
mość osób mu towarzyszących w paszporcie jego  
wymienionych.

§. 21. Podobnież nie potrzebuje osobnego dla sie­
bie pasportu osada statku, jeżeli niewymagają tego 
szczególne jakowe rozporządzenia lub pad w zglę­
dem podróży do obcych krajów instytucye tych kra­
jów  do których się ten statek udaje, ale dostate- 
cznem tu będzie, jeżeli spis imienny osób zawiera­
jący rysopis przydzielony będzie do pasportu prze­
wodnika statku, albo też wciągnięty będzie w księgę 
należycie uwierzytelnioną.

Co się tyczy osady okrętowćj użytej do podróży 
morskich, dotychczasowe przepisy wydane z tego 
względu obowiązywać będą i nadal.

§, 22. Każda zmiana osób towarzyszących posia­
daczowi pasportu musi być podana do wiadomości 
najbliższej władzy politycznej lub policyjnej celem 
stosownego nadmienienia jój w pasporcie.

Toż samo ma być uczynione w  razie zmiany osób
osady na statkach. . . . .

Co do osady okrętowej zawiadomienie ma być u­

czynione w pierwszym urzędzie portowym gdzie sta­
tek zawinie.

§ . 23. Przekroczenia powyższych przepisów, o ile 
nie podpadają pod czynności zagrożone prawami kar- 
nem i, mają być karane według rozporządzenia ce­
sarskiego z d. 20  kwietnia 1854 (Dz. Pr. P. Nr 96 )  
i według rozporządzenia ministeryalnego z dnia 26  
kwietnia 1854 (Dz. Pr. P. Nr 102).

§. 24. Niniejsze przepisy nie tyczą się bynajmniśj:
1) Postanowień co do książeczek rzemieślniczych 

i pasportów kramarskich, których posiadacze ze  
względu na meldowanie w wędrówkach swoich ma­
ją się nadal tych postanowień trzym ać;

2) przepisów co do podróży osób będących w wie 
ku obowiązkowym do służby wojskowej, co do ur- 
lopników wojskowych i rezerwistów, a w ngólo roz­
porządzeń pasportowo-policyjnych co do wojskowych 
i mieszkańców Pogranicza wojskow ego;

3) postanowień rozporządzenia m inisterydnego zd. 
12go września 1853 (Dz. Pr. P. N. 179) co d o  kon­
troli pasportowej w celu powstrzymania przemytni­
ctwa;

4 ) przepisów komunikacyjnych „Rastell* i „S kel- 
la“ na kordonie sanitarnym wzdłuż granicy tureckiej;

5 ) postanowień uzasadnionych w szczególnych u- 
m owach, zawarciach pokoju, traktatach lub innych 
ugodach rządu c. k. austryackiego z rządami państw 
obcych, pod względem obustronnych poddanych, mia­
nowicie zaś oddzielnych rozporządzeń pod względem  
prowincyj tureckich przytykających do Pogranicza 
wojskowego.

§. 25. W szystkie inne postanowienia policyjno- 
pasportowe, o ile takowe nie zostają w zgodności 
z niniejszemi przepisami, od dnia wejścia tych osta­
tnich w wykonanie, mają być uważane za zniesione.

Hr. Buol-Schauenslein  w. r. — Bar. Bach 
r.—  Kaw. Toggenburg  w. r. — Bar. Kempen 

fmp. w. r. — Bar. Bam berg  jen. maj. w. r.

— Gazeta W iedeńska  odpowiada bardzo ważnem 
następującem oświadczeniem na zarzuty czynione 
w G az. powszechnej (augsburgskićj) pod względem  
oddania zakładów więziennych pod dozór zakonny:

„Zakład karny w Stein w Niższej Austryi powie­
rzony został w d. 1 stycznia 1856 Siostrom Miło­
siernym. Wkrótce potem, bo w d. 4  marca t. r. kil­
ku więźniów pod pozorem mniemanego zatrucia po­
traw w kuchni parowój, w rzeczy zaś samej, iż znie­
siono cierpianą dawniej sw aw olę, usiłow ało podbu­
rzyć resztę więźniów. Zamiar ten jednak niepowiódł 
się , gdyż władze w cześnie o tern zawiadomione, 
przywróciły natychmiast porządek. Skargi zanoszo­
ne, ukazały się po ścisłem  dochodzeniu zupełnie bez- 
zasadnemi, jakkolwiek na 684  więźniów, 47  było  
chorych. Wprawdzie 38  podżegaczy tego niepokoju 
przeniesiono do domu kary do Łeopoldstadt w W ę­
grzech. Resztę 597 nie wysłano wcale do Oło­
muńca, gdzie niemasz takiego zakładu dla w ię­
źniów  cywilnych, lecz pozostaw iono nadal w Stein, 
gdzie obecnie liczba ich do tysiąca g łów  wzrosła. 
Przypomnienie tego dawnego zdarzenia po upływie 
całego niemal roku, miało być tylko poparciem za­
łączonego twierdzenia „o spełzłćj zapewne na n i- 
czem próbie rządu austryackiego, aby domy karne 
powierzać zakonom duchownym*. Jeżeli wszakźi łą ­
czy się z tern nadzieja, „źe próba ta niebawem za­
niechaną będzie®, to najmniejszy do tego nie przed­
stawia się widok, aby nadzieja ta rychło się ziściła. 
Aż do tej chwili 9 żeńskich a 3 męskie zakłady 
karne i poprawcze zostają pod nadzorem Sióstr Mi­
łosierdzia, a między niemi więzienie żeńskie w Su- 
ben i męskie w Garsten od niedawnego czasu. Gdy 
pod względem wszystkich tych zakładów, a osobli­
wie w Stein, raportu urzędowe brzmią jak najpo­
myślniej, a dochodzenia powtórnie przedsiębrane, 
pocieszające wykazały skutki, jakich się wcale nie­
można było spodziewać w tak stanowczej przemia­
nie tój trudnój gałęzi administracyjnej, przeto rząd 
zachęcony właśnie dotychczasowemi doświadczenia­
mi, zamierza postępować niezachwianie na ej ro 
dze. Nie należy w ięc oczekiwać zmniejszenia, ale 
owszem powiększenia zakładów więziennych a -  
8ztornych, co niezadługo nastąpi".

Królestwo Polskie
Sieć kolei żelaznych które mają być zakładane w 

Rosyi i o których budowę rząd zawarł ogłoszony 
świeżo układ z towarzystwem przedsiębiorców, m e- 
dotyka Odessy i nie przerzyna bogatych i urodzaj- 
nych prowincyj dawniój polskich: Wołynia, Podola 
i Ukrainy. Ju i pierwej w długich rozprawach o ko­
lejach żelaznych w Rosyi, zamieszczanych w dzien­
nikach rosyjskich i polskich, wskazano to pominię­
cie Odessy i przedstawiono projekt kolei żelaznej 
z rad Dniepru do Odessv, połączonój z koleją mo- 
skiewsko-teodozyjską lub przypominano dawniejszy 
plan poprowadzenia kolei z Warszawy do Odessy 
przez prowincye bogate w e wszelkie płody trudnego 
wywozu, W ołyń, Podole i Ukrainę. Dzisiaj znów o- 
fywiła się dyskusya nad tym przedmiotem, a Kro­
nika warszawska zamieszcza ważną rozprawę napi­
saną przez p. j .  s . „O korzyściach z założenia pro­
jektowanej kolei żelaznej między Odessą a chlebo- 
dajnemi okolicami.® Przedmiot rozprawy obchodzą­
cy kraj cały i gruntowna znajomość tego przedmio­
tu, cechująca powyższy artykuł znakomitego auto­
ra, skłania nas do powtórzenia kilku ustępów ztój- 
źe rozprawy.

„Oddawna naucza nas ekonomia polityczna, a co 
większa własne doświadczenie, że nietylko na pole­
pszenie bytu rozmaitych klas spółeczeństwa, wpły-  
wa łatwa a tdin samem tańsza produkcya płodów 
do zaspokojenia pierwszych potrzeb życia, lecz nadto 
i dostarczenie tych płodów konsumentom, w e wła­
ściwym czasie tanią i jak najkrótszą drogą.

Ze względu, że jedna i ta sama okolica skutkiem 
różności klimatu, gleby ziemi, położenia topografi­
cznego, w reszcie sam ego charakteru ludu, nie jest 
w możności produkować różnorodne płody, świat 
przem ysłowy największą w bieżącem stuleciu wy­
tężył w olę przyzywając wszelkie siły  przyrody, 
wszelkiego stopnia intt lligencye, ażeby dla zbliżenia 
do siebie bogactwa produkcyjnego świata rozprze­
strzenić i udogodnić komunikacye lądowe i wodne.

Z tego punktu zapatrując się na przedmiot, któ 
ry zamierzyliśmy skreślić, a raczej na przemysł 
w ogólności kraju, w którym dotykalnie daje się 
czuć konieczna potrzeba stałej, pośpiesznej i taniej 
komuniltacyi m iędzy  portem  odeskim  z  jed n e j a Bo 
hopolem i B a tlą  z  dru g ie j s tro n y  i to nie innej} ke- 
munikacyi jak za pośrednictwem kolei żelaznej, któ— 
raby przyniosła korzyści nie tylko miejscowym mie­
szkańcom tamtejszych okolic, ale nadto mieszkańcom 
wszystkich kmjów, mianowicie tych, w których nie 
podobna przy największych nakładach, bez przyja­
znych warunków m iejscowych rozwinąć w wysokim  
stopniu przemysł rolniczy. Kolej żelazna jako śro­
dek transportu szybkiego, a tćm samem nie wyma­
gający wielkich nakładów, stałby się drogą taniego 
dowozu płodów rolniczych do portu odeskiego przez 
Bohopol i Bałtę, gdzie koncentrują się ogromne 
masy zboża z gubernii podolskiój i Ukrainy.

W szelako twierdzenie to byłoby tylko czczą teo -  
ryą, próżnem urojeniem, gdybyśmy jeg o  nieuspra- 
wiedliwili danemi i rzeczywistem i przykładami, 
W rozprawie tój ocenimy korzyści, jakich należy 
oczekiwać przez otwarcie projektowanćj kolei ź e -  
laznćj w pomienionych okolicach, oraz wskażemy 
źe korzyści te nie tylko osiągnie handel Odessy 

zagranicą, lecz i cała południowo-zachodnia ch le-  
źodajna strefa.

Wiadomo źe źródło przemysłu i pomyślności han­
dlu odeskiego, głów nie stanowi w yw óz za granicę 
zboża, którego około 2 ,000 ,000  czetwerti (czetwert 
garncy 64 ) rocznie dostarczają:

a) Bessarabia przez Kiszeniew.
b) Gubernie Podolska i W ołyńska przez Bałtę.
c) Ukraina przez Bohopol.
d) Gubernie Chersońska i Ekaterynosławska przez 

Chersoń.
Największą ilość zboża dostarczają do Odessy gub. 

Podolska, W ołyńska słusznie nazwane spichrzem  
Południowej Rosyi i Europy. Po nich pierwsze miej­
sce co do obfitości płodów rolniczych zajmuje U -  
kraina, mniej zaś są urodzajne gubernie Chersoń­
ska i Ekaterynosławska, których klimat jest bardzo 
suchy i gorący, a żniwa bywają tylko obfite po dżdży- 
stój wiośnie. Uprawiana w tym pasie pszenica jara, 
zwana arnautką, jest mniej poszukiwana na targach 
odeskich, od pszenicy ozimój gubernij zachodnich, 
która stanowi głów ny wywozowy handel Odessy.

Z Chersonu do Odessy (lądem 1 8 0 , a morzem 
120 wiorst), przywożą zboże małemi nadbrzeźnemi 
statkdtni, k tó r e  ła d o w a n e  są albo na m ie jscu  albo

znajdują się jeszcze w wielu miejscach na dnie ko­
ryta rzeki podwodne skały, o które słabo zbudowa­
ne galery często się brrdzo rozbijają, a wydobyta 
z wody część ładunku częstokroć zaledwo wystar­
cza na pokrycie kosztów poniesionych przy ratowa­
niu oweru stanowiącego może całe właściciela 
mienie.®

Kronika
K raków

miejscowa i zagraniczna.
24 lutego. W ezoraj, w ostatni poniedzia- 

łe k , gmac pa acu Spiskiego licznych wieczorem zgroma- 
dził gości, przybywających na bal do JW . Prezydenta 
krajowego hr. Clam M artinica. Bal ten trzeci z rzęd o  
i ostatni tego karnawału , był równie świetnym jak  po­
przedzające.

—  Gazeta policyjna  warszawska podaje statystyczny 
wykaz osób, które w ciągu r. 185  6 przybyły do W ar­
szawy z zagranicy. Wykaz taki daje m iarę ruchu ludno­
ści pod pewnym względem, zw łaszcza, i i  dzieli przyby- 
wających na rodzaje zatrudnień i cele pobytu w W arsza­
wie. I  tak: przybyło lądem osób 2 3 ,8 8 5 , a mianowicie: 
z Ameryki 14, z Turcyi 3, z Persyi 1, z Portugalii 1, 
z Hiszpanii U ,  z Szwajcaryi 114, z W łoch 61 , z Da­
nii 15, z Niemiec 455, z Belgii 26, z Szwecyi 4, 
z Angli 73, z Francyi 271, z Prus 4 ,6 7 2 , * A ustryi 
1 ,488, z cesarstwa rosyjskiego 18,271; powróciło za 
paszportami rosyjskiemi 6 8 8 , za paszportami tutejszemi 
2,772; -  przypłynęło na statkach rzeką W isłą osób 1 8 ,7 9 8 , 
a mianowicie: z państw niemieckich 2, z Francyi i ,
z Prus 8 ,170 , z Austryi 10 ,335 , z cesarstwa rosyjskie­
go 86; powróciło za paszportami tutejszemi 1 94 ; ogó­
łem przybyło osób 8 7 ,678; z liczby tój było osób za 
interesami rządowemi 101, obywateli i wojaierów 2 8 1 0 , 
artystów 89 , guwernerów 88, guwernantek 72, kupców 
1,416, handlarzy i komisantów 2,442, fabrykantów 642 , 
rzemieślników 3 ,5 9 4 , służących 2 ,280 , furmanów 5 ,4 7 4 , 
wyrobników 5,2 78, szyprów 821, flisów 12,802, za dy- 
missyami 2 6 9.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 24go lutego  

Augsburg i 0 4 % .— Hamburg 7 6 %  — Londyn złr, 10 
9 kr. —  P ary i .2 1  —  Agio od złota 7 % . —  Me
•sitki 6-prooept. 88 ll /16. —  dto B. 5-procent. —  Poiy . 
»ka tootedowa &-pnrucent. 86 —  Obligi in ternu, gali­

cyjskie 6-prccent. 7 9*% a.— Metaliki * % -pr. 7 6  M e­
taliki 4-p>-.-icent. 6 7. —  Metaliki $-prooent. — . Losy
1834 roku 808 — dto * roku 1889 1 8 5 % . —  du«
s r. 1854 4-proc. 10 9 %  —  Ak'.'yc B ankovi 1 0 4 0 .—  
.łkcye kU ei ż e k z . pćlnocnćj 2 3 1 0 . —  A k c je  kredyt® 
ruchomego 2 8 8 % .

k tf ts h o tG ttk i  » 24 lutego. — Buble srebrne 
na men. polską żądają 101 , płacą 100. — Banknoty a r- 
stryackie: za 100 złr. mk. żąd. iłpol. 412, pł. 410 .—  
Pruski ku ran t: za 15 0 złr. mk. żądąją tarów 9 8 % , płacą 
9T % . Cwancygiery żąd. 1 0 5 % — pł. 1 0 4 % . Imperyaly 
ros. s. złr. 8 kr. 2 6, pł. rłr . 8 kr. 17 mk.— Napoleon d’ory

 ______ j ________  20-frank. cąd . *lr. 8 kr. 12, p ł. *łr. 8 żr. 5 mk. —
w  rozm aitych  punk tach  do lnego  D n ie p ru , m ianow i-1  Dokmtj waine helend. ząd. rfr. * kr. 48 płacą »łr, 4
cie  w M ikołajow ie zk ąd  w ięcć j dow ożą do  O dessy *r- * 1 «>k. — Dukaty *nstr. *ąd. złr. 4 kr. 58 płaoą

złr. 4 kr. 4 6 mk.—  Listy zastawne polskie z knponam. 
bież. żąd. 9 6 % , plac. 9 5 % . Listy z a s t galic. z kupon.” 
żąd. 8 3 % , płacą 8 2 % . —  O bligacje Inderan z kupom 
żądają 81, płacą. 80 % . —  Nowa pożyczka n? rodowa

siemienia lnianego niż pszenicy i to nie zawsze p ię-  
knój.

W Bessarabii w ostatnich latach zwłaszcza w r. 
1850 i 1851 przemysł rolniczy tak pod względem  
jakości jak również ilości płodów w zrósł dotykalnie.

Bessarabii do Odessy przywożą w większych par- 
tyach pszenicę; lubo drobno ziarnista przecież cięż­
ka i chętnie nabywana na zagranicznych targach pod 
nazwiskiem w ażk i (hirki). Wszakże najpiękniejsza i 
pod każdym względem wyborna jest pszenica bar 
wy żółtój albo blado-pomarańczowej. Jest to kwiat 
wywozow ego handlu odeskiego, kwiat dostarczany 
Odessie pi zez Podole, W ołyń i Ukrainę.

Odległość dwóch koncentrujących punktów h in -  
dlu zbożow ego, jakiemi są Bałta i Bohopol, z 0 -  
dessy wynosi po 180 wiorst, odległość zaś między 
Bohopolem i Bałią obejmuje wiorst 99. Wszelkie 
zboże prowadzone do Odessy z Podola, Wołynia i 
Ukrainy przechodzi przez pomienione dwa miasta.

Ilość zboża przywożonego do Odessy z Bessarabii 
przez Kiszeniew, wynosi w przecięcia do 350,009  
czetwerti. Z poszczególnych zaś trzech okolic to 
jest: Podola, W ołynia i Ukrainy na Bałtę i Bohopol 
do 1 ,500 ,000  rocznie. Śmiało rzec można, źe na 
całym świecie niemasz tak ogromnego lądowego 
przywozu w jednym roku jak z Bałty i Bohopola do 
portu odesk iego, nawet sama Anglia z całą swoją  
potęgą czynności przem ysłowćj, pod tym względem  
nie stanowi wyjątku. W Anglii prócz sieci kolei że­
laznych są także komunikacye wodne, które sp ó ł-  
zawodniczą z pierwszemi w taniości i dogodności 
w przewozie.

Tu się dzieje przeciwnie; wprawdzie Dniestr jest 
nieco dogodny dla spławu zboża, lecz na rzece tei 
stanowiącej granicę między gubernią Podolską a Be- 
sarabią, oraz wpadającój pod Abermanem odleffłym  
na 35 wiorst od Odesy do Czarnego m orza, spław  
połączony jest z wielkiemu trudnościami i niebezpie­
czeństwem , bo woda jest p łytk8  a t lko na wioF
i w jesieni spuszczają po mej barki i galary. Ustaleni! 
zaś spławu na m ej, spławu ciąg łego  to jest w każ- 

zuPełn *e jest niepodobne 
Miasto Mohylew położone w  gubernii Podolskiej 

jest głównym punktem, zkąd płSdy rolnicze D nie- 
strena sp owiane są ku Odessie na galicyjskich ga­
larach, z których każdy bierze ładunek obejmujący 
około oO czetwerti. Przystań główna i jedyna ga­
larów spławiających zboże ku Odessie, znajduje się  
w Majakach, odległych od Odessy wiorst 40 . Z Maja­
ków przewożą ładunek do Odessy na kołach, a ga­
lary sprzedają na opał albo na materyał do wiejskich 
zabudowań w  m ieście Majakach i okolicy przyległej- 

Niebezpieczeństwa spławu na Dniestrze nader są 
liczne, bo opróoz silnych w irów , znacznych mielizn,

i r. 1854 żąd. 8 5 % , płacą 85,

M u r s  » ied e ń s£ i  * 2 3  lutego. M etaliki 8 3 % . Nowa
pożjcaka 7 4 % .— A kcje Banku wiedeń. 1048   A kcje
kolei śelMnej północ. 2 3 0 % . — Agio od *ł0u  7 %  0i  
«ebra 3 %  —  O b% . cwoln. gnw t. 7 8 % . —-Pożywka 
ostatnia narodowa 85 /16. Promesgj galicyjskie 1 0 1 V

K u rs  w ro c ła w sk i  .  dnia 2 3go lutego. Banknot, 
auatr. 9 8 % , ż. -  Bankn. polsk. 9 5 %  d . _  c is t „ , t. 
polskie dawn. _92 / ,  żąd.; nowe 9 2 %  i . .  _  Listy s , t 
paanaflsfae 98 / , ,  d. 4-proe. 8 6 % ,  d. dto 8 % -proc. żąd. 
K' tój Krakow. Górno S iląska 8 2 %  ż.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

r a r y ż  2 2  lutego. Wczoraj w ieczór odbył się 
w hotelu Louvre bal wielki na korzyść Niemców 
bawiących w Paryżu. Dyplomacya wszystkich państw 
niem ieckich tu reprezentowanych, znajdowała się 
na nim, jak również wielu innych dyplomatów obcych 
państw.

Król Maksymilian Bawarski bawi obecnie w Bzy" 
tnie i ma tam cztery tygodnie się z a trz y m a ć . Kroi 
Ludwik udaje się tam również.

W edług wiadomości przybyłych o sta tn im  Pa r “ w ~  
cem z Nowogo Jorku, senat w a s z y n g to ń sk i o rz ci 
traktat zawarty między Anglią i Stanami zje %^zc~ 
nemi pod wzglądem, A m e r y k i  j j jd k o ^ o in c ś r f  z a l  
mi przeciw 8. Niechciano się zrxe .
jęcia kiedyś Ameryki ś r o d f o ^ j ^ d z i ć  to m oże d l  
przestrogę m niejszość , .z dog® Buchanan <jo 
wojny z Anglią. Nowy V ™ *J% k. H erald  j ' 1"'1® 

..władzę 4  marca, więc y J.e
szcze na to, źe tenże wpływ w /  Ŵ Je“
dnać nrzviecie teffO t r a k ta tu ,  nzecz to bardzo wąt­
pliwa przy ta k  z n a c z n ó j większości przeciwnej temu

^ U k ład y1 między a F er u k -c h a ­
nem toczone w Pary. I  ̂ ,  , ne z08tały przez dni 
kilka; obecnie.praybj* .> Londynu do Paryża dla 
pomocy lordowi w dalszćm prowadzeniu tych ukła­
dów, tłumHcz kompanii wschodnio-indyjskiój, Ouse-
ley, znajjjcy d̂ adm e Persyą i jdj język. Dzisiaj 
jednak  zdanie nawet optymistów w tój sprawie łą ­
czy się z naszóm mniemaniem zdawna w ypow ie-  
dzianóm i w ym otyw ow aućm ; wątpią już oni aby spór 
ten mógł być w tój chwili zgodnie załatwiony.
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P r z y je c h a l i  o d  23  d o  2 4  l u t e g o .
HOTEL POLLERA. Br. Ilam erstein pułkownik z Gródka. 

Resclpacht Jakób kupiec, Tetm ajer August w ł. dóbr z Gaii- 
cyi. Br. Konopka Ignacy w ł. dóbr z Nagoszyna.

W y je c h a l i :  Dobrzańscy H e n r y k  i Józef do Paryża. Cho- 
jeck i Zygm uat do Stanisław ow a. Szabo Karol do W iednia. 
Ucrgsohn Michał do Pras.

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Trzecieski obywatel 
z Porem by.

HOTEL ROSSYJSKI. Ludwik bar. Gablenz c. k. jen e ra ł 
z Tarnowa. Ignacy F o rs te r c. k. pułkownik z Bochni. Domi­
nik Lustig kupiec z Gliwic. C. A. W achsmann fabrykant 
z Pius. Ludwik Grosy kupiec z Prus. Beniamin Skarbek, 
Borowski w ł. dóbr z Świlcza. E rnest Lebe kupiec z Hera.

HOTEL SASKI. Maksymilian Gross c. k. porucznik z W e­
rony. Adolf Gruszczyński dziedzic z Braciszowa.

KOLEJ ŻELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa:
Do Dębicy .

Do W ieliczki. {

Do Wiednia

Do W rocław ia ( 
i W arszaw y j

o godzinie 12tćj min. 15 po południu, 
o godzinie 9tćj min. 5 wieczorem, 

o godzinie 6tej min. 30 z rana. 
o godzinie Stój min. 
o godzinie 6tej min. 
o godzinie 3ej min.

30 wieczorem. 
10 z rana.

25 po południu.{
o godzinie 8ój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
{ o godzinie 5tój min. 20 z rana. 

o godzinie 2ej min. 35 po południa.Z Dębioy

„  , , , .  . . . .  l o  godzinie lOtój min. 46 z rana.
Z tVicliczki . |  o g o je n ie  Gtcj min. 46 wieczorom.
Z W ied n ia . . j 0 godzinie U  tej min. 25 przed południem.

o godzinie 8ój min. 15 wieozorem. 

o godzinie 2ój min. 55 po południa.Z |W rocław ia 
i W arszaw y

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie l i t e j  min. 15 przed południca 

o godzinie 2ćj po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
. . t o godzinie 3ój min. 37 po południu,przychodzi} . . j q m in  ^  w  B(J0y

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
IiW Ó W  20 lutego. Na naszym dzisiejszym targu sprzeda­

wano pólkorzeo pszenicy (80 fnt. wied.) po 4 r . 2 2 k .;  żyta 
(73  fnt.) 2 r .3 k .; jęczm ienia (66 fo t.) lr.5 0 k .; owsa (4 8 7 ,f )  
lr .2 0 k  ; grochu 2r.56k .; fasoli 2r.53k.; z emniaków 1r.l7k.; 
wied. centnar siana kosztow ał 5 0 k ., słom y pasznistej 37k .
poJściółki 29k .; za sąg drzewa bukowego p łac o n o ^ r. 20k.
mon. kon. — Cony drobiazgowćj sprzedaży bez odmiany.

(G. L .)
G d a ń s k  19 lutego. Ostatnie londyńskie targi zupełnie 

by ły  obojętne, a  przy szczupłych krajow ych i zagranicznych 
dowozach gatunki suche i zdrowe po pełnych dawnych od­
chodziły cenach, próby zaś lichój kondycyi mokre, nie zdolne 
do m łyna a łatw e okazały sio w większości nawet ze zni­
żeniem 1 do 3 szyi. nie znalazły kupców i ptzy  zamknięciu 
g iełdy  więcej nie sprzedano.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu
boba siem. mąki 

grochu Inian. oentnar.pszenicy jęczmień. owsa
z kraju  . . 4,296 2,651 7,893 1,161   45.517.
z zagranicy 4,140 532 3,513 1,251 6,380 38,318

T arg i prowincyonalne szkockie i irlandzkie trzym ały  się 
od londyńskiego mocniój Łez m ateryalnej wszakże poprawy. 
Niezichęoające wiadomości z Anglii w yw oła ły  w handlu zbo­
żowym odrętwienie prawie powszechne, leoz trzym ający zbo­
że bynajmmój o lopszej przyszłości nie w ątpią , gdyż upadek 
ceny nie pochodzi z przeładow ania spichrzów, lc«z je s t sku­
tkiem nikczemnej kondycyi ż a rn a  angielskiego, które bez 
wewnętrznej wartości po nnjnieregularniejszyeh cenach od­
chodzi" i ogólny b cg targów  europejskich uciska.

Na naszej giełdzie było trochę wijcój ruchu , gdyż kilku 
ważniejszych kupców na rachunek zagraniczny kupowało 
p sz e n ic o . Ceny jednak się nie zmieniły, lecz tóż i gatunków 
p ęknycti w tym  tygodniu nie było.

Płacono za ła s z t wagi holi. Quid. pros, ^

Pszenicy . .  od 118 do 124 od 390 do 440 29 10 33 2
- 1 2 5  — 127 — 480 — 530 36 3  39 25
 — ------ 131 — — — 580 — — 43 18

Z y t a ..............— 117 — 122 — 2 8 5 — 300 21 13 22 16
— 123 — 123 — 3 0 9 — 343 23 6 25 23

Jęczmienia. . — 103 — 111 — 2 5 8 — 290 19 4 21 20
G r o c h u . . . . ----    ------------- 2 7 6 — 303 20 20 26 21
O w sa   67 — 70 — 1 2 3 — 135 9 6 10 5

Czss mieliśmy przośliczny. P rzy  lekkich mrozach najpię­
kniej.ze słońce.

K urs aamian: Londyn 198j. Hamburg 4 5 ‘/,.  Amsterdam 103.
Alexander Makowski et Conip

URZĘDOWE.
O " )  E d i c t .  0 0

[Z. 823.] Vom k. k. Landesgerichte in Krakau werden 
in Foige Einsehreitens der Fr. Julie Bar. Borowska geb. 
D robojew ska bQcherlichen Besitzerin und Bezugsbereohtig- 
ter der im Wadowicer Kreise liegenden, in d e r Landtafel 
Dom. 1 8 9  pag> 102 1411 T°rkommenden Gtłter Sie­
niawa u n d  B ielanka  Behufi der Zuweisung des laut Zu- 
scbrift d; r Krakauer k. k. Grundentlaztungs - Ministerial- 
Commission vom 17 Dezember 1855 Z. 7482 far obige 
Got r bewilligten Urbarial -  Ęntsch&digungskapitals pr. 
2 3,3 2 5 fl. 4 5 kr. Con. Mze. diejenigen, denen ein Hypo- 
thekarrecht auf den genannten Gtitern zu8teht hiemit 
aufgefordert, ihre F o rd e ru n g en  und Ansprdche l&ogstens 
bis zum 15. April 1 8 5  7 bei diesem k. k. Gerichte schrift-
lith oder miindtich anzumeldeu.

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

Wohnortes (Haus-Nro) des A nm eldera  und seines all- 
fdlligen Bevollmacbtigten, w elcher t»ine m it den ge.  
setzlichen Erfordernissen versehene  tind legalisirte 
^ollmagąt beizubringen b a t;

b) den Betrag der angesprochenen H ypothekarforderung , 
sowohl bezuglich des Capitals, als auch der allfll- 
ligen Zinsen, in weit djeaelben ein gleiches Pfand- 
reoht mit dem Capitale geniessen;

<j) die bflc erliohe Bezeichnung der angemćldeten Post, 
und

d) weml der Anmelder 8einen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprenge!* dieses k. k. Oerichtes hat, die Namhaft- 
maehung eines hierorts wohnenden Bevollmichtigten, 
zur Annahme gerichtlicher Verordnungen. widrigens

dieselben lediglich m ittelst der Post an den A n -" 
melder, und swar mit gleicher Recbtswirkung, 
wie die zu eigenen Hknden geschehene Zustellucg, 
wiirden abgesendet werden.

Zugleicb wird bekannt gemaeht, dass derjenige, der j 
die Anmeldung in obiger Frist einzubringen unterlaasen j  
wOrde, so angeseben werden wird, als wenn er in d n  ? 
Ciberweisung seiner Forderung auf das obige Entlasturigs- < 
Capital naoh Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge ein- j 
gewilliget h it te , dass ferner er bei der Verhandlung nicbt 
weiter gehOrt werden wird. Der die Amneldungsfrist Ver- 
s&umende verliert auch das Recbt jeder Einwendung und 
jedes Rechtsm ittel gegen ein von den erschetnenden Be- 
theiligten im 8inne §. 5 des kais. Patentes vom 2 5. Se­
ptember 1850 . getroffeneo Uebereinkom men, unter der 
Voraussetzung, dass seine Forderung nacb Mass ihrer bii- 
cherlichen Rangordnung auf das Entlastungs -Capital uber- 
wiesen w orden, oder im Sinne des § . 2  7 des kais. Pa­
tentes vom 8ten November 185 8 auf Grund und Bo- 
den versichert geblieben b t.

Krakau am 2 6 Janner 185 7.

I Ola posiadaczy koni.
! a f l

( i c 9 )  E d i c t .  C3)
[Z. 11,883] Vom k. k. Landesgerichte wird dem, den 

VVcbnorte nacb unbekannten Karl Anton zwei Namen 
W aw rausth m ite ls t gegenwartigen Ediktes bekannt ge- 
raacht, es babe wider densdben Frau  Ernestine Waw- 
rausch geborene Sienmajer hiergericht untern praes. 2 0. 
Ju li Z. 7,504 wegen Scheidung von T isch und B ett ei- 
ne Klage angebracht und um richterliche Hilfe gebeten, 
worilber die T agfahrt zur miindlichcn V erhandlung auf 
den 22ten April 1857 um 4 U br N achmittags anbe- 
raumt wurde.

Da der Aufenthaltsort des Belangten unbekannt ist, 
so hat das k. k. Landesgericht zu dessen Vertretung 
und auf seine Gefahr und Kosten den biesigen k. k. 
Landesadvokaten Herrn Dr. Balko mit Substituirung des 
Herm Landesadvokaten Doktor Alth als Kurator bestellt, 
mit welchem die angebracbte Rechtssache nach Vorschrift 
der Geseze verhandelt werden wird.

Durcb dieses E dik t wird demnach der Belangte eiin- 
nert, zur recbten Zeit entweder selfcst zu erscheinec, o- 
der die erforderlicben Rechtsbehelfa dem bestellten Ver- 
tre ter mitzutheilen, oder auch einen andern Sachwalter 
zu w&hlen und diesem k. k. Landesgerichte anzuzeigen, 
uberhaupt die zur V ertheidigung dienlichen vorscbriits- 
mksigen Rechtsm ittel zu ergre.fen, indem derselbe sich die 
aus derea Verabs&umurg cntstehenden Folgen selbst bei- 
zumessen baben wird.

Krakau den 2 0ton J in n e r 185 7.

P R O S Z E K  w obwodowej 
lekarni w K o r n c u b u r g u  
w yrab'any, l e c z ą c y  i  o d >

! ż y w c z y  d l a  b y d ł a  dostarczył nam,  — jak  tot  
! w czasopiśmie Aradzkiem czytamy — nowezo św iad- j 
lezącego dowodu co do swój skutecznej działalności.
! Rzeczone świadectwo dane przez c. k. komendę szw a- <
) dronowej szkoły  kawalerskiej w W cisskirchcn, w k tó - !
| rej stajniach przepis tego proszku by ł używany, i sp ra - I 
i w ił jak  najpomyślniejsze skutki w chorobach gruczo- j 
[łó w  u koni.
[ Dostać go można w KRAKOW IE u K ir c h m a je r a  ^  
(i S y n a ,  we LW O W IE u F . T o m a n k a ,  I s k i e r -  Sgf 
( s k i e y o , I t i e r z e c k i e y o  i W e b e r a ,  w STAN I- «  
| SŁAW O W IE u J .  T o m a n  k a ,  tudzież we w s z y - [ 
i stkich prawie znaczniejszych miastach Galicyi. 

(2159-7 -13)

OSOBA żeńska
w pewnym w ieku, posiadająca zdolność udzielania młodej 
panience języka francuskiego i niemieckiego, znajdzie miejsce 
na wsi paro mil od Krakowa. Adres swój raczy zostawić 
w handlu vV. F e d e r o w i c z a ,  ul. Szczepańska w Krakowie. 

(1 8 5 -2 -3 )

Urzędnik prywatny
mający kilka godzin dziennie do w ypełnienia, podejmąje i 

najdokładniej uskutecznia .

ssr  Tłumaczenia ̂
wszelkiego rodzaju * polskiego na niemie­

ckie lub z niemieckiego na polskie.
Bliższą wiadomość udziela i wszelkie obstalunki przyjmoje 
z grzeczności Ekspedycya Krakowskiej Gazety nie­
mieckiej.

Księgarnia II . W . Kallenbacha
we Lwowie p r zy  placu dykasteryalnym  N .41  

otworzyła za Wysokiem pozwoleniem:

(39) (7 )Katalogów
l i S E i l  W E O lin ^ lS !

i i s  r o k  /M a - c —
T I E B E  4  Comp. w  ( lu e d ltn O u rg u

dostać można b e z p ł a t n i e  w Ekspedycyi C z n s u .  Obsta­
lunki i przesy łk i pieniężne uprasza się adresować do E k s­
pedycyi „C zasu“ pod literą K. W . — franco.

do wypożyczania książek
i zaprasza do korzystania z niój.

Abonament wynosi miesięcznie....................................... 1 złr.v na sześć m iesięcy.......................................5 złr.
Wkładka w ynosi...............................................................3 złr.

Za więcej dzieł (do 10 tom ów) na  raz :
miesięcznie......................................... 3 złr.
półrocznie....................................... 15 złr.
W k ła d k a ....................................... 12 złr.

Wstąpić do abonamentu można każdego dnia. Spis wa­
runków abonamentu udziela księgarnia na żądanie bez­
płatnie i franko zamiejscowym. (9 7  — 3)

Agronom uzdatniony
szuka posady. — Dowiedzieć 
Katolickiej.

o nim można w Księgarni 
(1 5 9 -3 )

In  s e r a t y .  
PREZE§

(3 . e)C. ^DOWCLtZlJóbwar ÔÓpO()(XŁ.-
c )  l ! x t x  k o  w  ó  l i  t e g  o .

(L. 560.) W  uzupełnieniu ogłoszenia z dnia 13  
stycznia b. r. do L. 5 2 6  ma zaszczyt uprzedzić 
Szanownych Członków Towarzystwa gospod. roln. 
Krakowskiego, i i posiedzenia ogólnego zebrania 
odbywać się będą w dniach 2s° i następnych marca 
b. r. od godziny 4 0 (®j z rana w sali dawnej Resursy 
w Rynku głównym Nro 2 2  i 23 .

(2 0 3 -1 -3 )  3 1 . El m i e n i .

e s r  Ważne Uwiadomienie.-is*
Niniejszśm oznajmiamy nasze przybycie do łaskawego uwzględnienia, uwiadamiając oraz, ie  

z obfitym z a p a s e m  naszych najsłynniej znanych

0PTYCZNV01I M  WYROBOW
k ilk a  Ant tu taj zabaw im y.

W  naszym sk ładzie , k tó ry  dla swój obfitości słabo widzące osoby wszelkiego rodzaju jak  najzupełnićj 
zadowolnić może, znajduje s ę znaczny wybór oprawionych i nieoprawionych szk ieł do okularów i lorynctek, , 
które z przyczyny, iż na nic użyto tylko najczystszą masę szklaną, jako tćż, iż obrobione zostały  podług 
mozolne) ale ogóinic uznanej metody angielskiego okulisty W alic-tona, po dokładnej ^próbie wzroku dla ka - | 
żdego cierpiącego oka rtósownic w ybrane, i jako  wielkie dobrodziejstwo zalecone być mogą.

Nftjbard/.iój zwracamy uwapc na szczególny ęntunck szkieA czyli okularów o chronnych ,  k ló re  W wieczór 
przy świetle wszelkiemu zbytecznemu blaskowi zapobiegają, przez co każdy na słabość w zroku  cierpiący, 
w krótkim czas:c w  znacznej częś i tćj słabości s ’ę pozbędzie.

Żc zaś podpisani jako optycy także dostalcrzne teoretyczne wiadomości i praktyczną biegłość posiadają i 
w stosownym wyborze sz k ie ł, odpowiednim indywidualnej budowie i kształtow i oka, uznało już wielu bie­
głych lekarzy i okulistów jak  naizaszczytniój; i możemy w tym względzie wykazać zalecające poświadczenia 
najsłynniejszych znakomitości Niemiec.

Niemniej znajdują się między naszemi optveznemi instrumentam i: dalckowidzc rozmaitej w ielkości, lupy, 
perspektywy teatralne jedno- lub dw u-rurow e, któro się wyszczególniają znamienitą dokłalnośoią szk ie ł; 
lorynetki i okulary w najwykwintniejszych oprawach i wiele innych dotyczących artykułów .

Miejsce sprzedamy w I l o t c l l l  l > r c Z ( l e i i $ k f l l l  na dole, Nr. stancyi 2 0 .  
Pobyt nasz w Krakowie tylko dni 6.

Szczególną uwagę zwracamy na rowe t ik  zwana S T E R E O S K O P Y ,  k tóre się wraz z przy- 
fapzSĘF naUżaemi obrazkami na szkle również w naszóm posiadan U znajdują.

l \ ( l h e i m e r  Ą m E E n a v b u r g e r ,
(1 8 6 -2 3 )

optycy ze Stultgardu.

Z e s z y t  II*

CZYTELNI DOMOWEJ
w yszedł z druku w tych dniach i je s t  do przejrzenia « e  
w szystkich księgarniach, które takżo przyjmują prenumeratę.

Juliusz W ildt
C197) księgarz w Krakowie.

w&mw

do szycia

PROSZKI SEIDLITZKIE
m ____

Na ostatniej w ystawie powszcchnćj w Paryżu, wcdlo świadectwa Q axety  w ied eń sk ie j, z pomiędzy wszystkich 
a y  innych podobnych domowych srodkow lekarskich, j e . l y n i e  i  w y ł ą c z n i e  zaszczycone p i e r w s z y m  m e t l n -  
OS i , . . . . .  nr7P7 co najw yższy ten wyrok zgromadzenia miedzy-narodowego p rzy sięg ły ch , dostarczy ł niczem niezbite-l e m s  przez co n a j w y ż s z y  zgromadzenia między  r .
rTC go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartośoi tego preparatu 
^  w kraju i zagranicy* _ ,
^  J e d y n y  g łó « '* * y  P r * e s y ł e k i  Apteka pod Bocianom w W iedniu

^  '  Cena pudełka oryg>na,nc6 0 zapieczętowanego 1  z ł r .  1 9  L r .  k. m. D okładny przepis ożycia we w szystkich

porównaniu z wszystkiem i wyrobami 

Sukiennice, naprzeciwko hotelu j

^"proszk i te S eid litza  wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadezenia. uzyskały  ao- 
bie w mieście i " a wsl , P?W8zcchne uznanie, żo' obecnie sław a  ich daleko poza gran ice  cesarstw a sięga .— Ja-
kie skutki wyw ierać może niezawodna s iła  lekarska proszków seidlitzkich M o"-  >-■- —
i o ł a d k a  I ż y w o t a ,  jak ą  pomoc przynosi w cierpieniach wątrobianycli. w zatk 
s e r c a  u d e r z e n i a o h  krw i. zam ueniu, pieczeniu i innych chorobach kobiecych: to 
r z e c z  u d o w o d n i o n a ,  a n i e z l i c z o n a  liczba osób z osłabionemi nerwam i, przez roz
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kie skutki wyw ierać może niezawodna s iła  lekarska proszków seidlitzkich Molla, mianowicie W cierpieniach 
■ ----- *“  ' “fc“ ----------  - - - • Ł -  zatkaniu, hemoroidach, zawrooie, biciu j

to w szystko uważanem być musi jako  j
rreer’udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwam i, przez rozsądne używanie tych proszków nie ! 
raz już znacznćj doznała ulgi i nowych gi# nabyła .

Główny Skład tv K r a k o w ie  utrzymuje i d r c l im s y c i?  I S y n .
Z a m ó w ie n ia  d la  Galicyi upraszam czynić po n a s tę p u ją c y c h  firmach: , (

K R  A K  O W S » w ic * e w s l i |  F | OP# fi i a ta  J. Benęer. Bochnia Nicd^iclski. U rzezany  B. Xeranzi. Bucząc*  J . j 
CzerkawsKi. *rw," ^ e Różański. Dobro mil Ludwik Stolzię. Górahumora Laiser. Kotomyja J. Zachariasiewicz. 
Lw ów  Karol Kerd. Milde. Podgórze S. Schlcsingcr. B adane  Kesch. n z e s z o w  J. Schaitter. Sambor Gilatowaki. ; 
Stanisław ów  a p te k a rz  Tomanek. S tr y j  A. Langner. Surzatra  Dawid Ilcincr. Parnopol A. Morawec. Tarnów  Józef j 
Jahn. W adow ice  Schwarz i Heinz. (2418-13) Ą  i l f o / /  w Wiedniu.
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od 6 0  talarów czyli 0 6  z fr. w banknotach austryackich— __* —
w raz z opakowań cm i przynaleiytośoiam i i 23j 2 335 V.

w fabryce maszyn C . B e e r m a n a  
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